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O D  R E D A K C J I

Przystępu jąc  w dzisiejszych, tak trudnych  
w arunkach do w ydawnictwa nowego perio­
dyku „Ziemie W schodnie", winni jesteśm y 
Czytelnikom  naszym  parę  słów w yjaśnienia 
powodów tego  zam ierzenia politycznego

W ydaw nictw o, „Ziem ie W schodnie", wy­
chodzić będzie jako m iesięczny dodatek 
„R zeczypospolitej Polskiej". Zadaniem  pi­
sm a jes t ściśle obiektywne, możliwie w y­
czerpujące inform ow anie polskiej opinii 
publicznej o przedw ojennym  i obecnym  ży­
ciu naszych  ziem w schodnich, o ich roli w 
polskim system ie narodow ościow ym , kultu­
ralnym , w yznaniowym , społeczno - gospo­
darczym  i politycznym , o zadaniach i osią­
gnięciach Polski na tych  obszarach.

Istnieję specjalne, bardzo isto tne powody, 
aby  problem om  tym  dać odrębny w yraz 
publikacyjno-polityczny. Pierwszym  z nich 
jes t okołoliczność, że jak zawsze w sy tu a ­
cjach  wielkich konfliktów dziejowych, zie­
mie nadgraniczne, obszary  pery fery jne na­
rażone są  na szczególnie spotęgow ane nie­
bezpieczeństw o i ryzyko polityczne; są  one 
zawsze terenam i szczególnie nasilonego 
przenikania obcych penetracy j politycznych, 
obcych zam ysłów  i interesów  państw ow ych. 
Nie inaczej m a się obecnie rzecz także w 
odniesieniu do naszych  ziem w schodnich, 
tym  silniej więc m usi tu ta j być akcentow a­
na polska racja  stanu  i polska żywa wola 
polityczna. D rugi wzgląd polega na tym , że 
bieg w ojny obecnej, je j głów ne pow ody i 
źródła oraz je j głów ne tem aty  c iągną myśl 
polską i w ysiłek polski ze szczególną m ocą 
na zachód, na front antyniem iecki; nie wol­
no wszakże zapom inać, że R zeczpospolita 
m iała, m a i m ieć będzie zawsze swoje p o ­
ważne, kluczowe zadania i in teresy  także na 
wschodzie, oraz, że jakiekolwiek niedocenia­
nie tych  zagadnień rów nałoby się osłabia­
niu m ocarstw ow ego pędu życiow ego Rzpli* 
tej, zm niejszaniu skali i perspektyw  by tu  
państw ow ego N arodu  Polskiego. Po trzecie 
w reszcie — wskutek licznych zarządzeń ad­
m in istracy jnych  ze strony  kolejnych oku­
pantów  ziem wschodnich, obszary  te zosta­
ły  aktualnie bardzo odizolowane, w ręcz od­
cięte od reszty  ziem polskich, wskutek cze­

go przenikanie w iadom ości z tvch  te ry to ­
riów R zplitej je s t bardzo u trudnione: trze­
ba podejm ow ać specjalne wysiłki, aby zdo­
byw ać wiadom ości, aby  je starannie  spraw ­
dzać i celowo kolportow ać.

Ziemie W schodnie Rzplitej stanow iły i s ta ­
nowią nadal kom pleks zagadnień wysoce 
skom plikow any i w ym agający specjalnej 
uwagi państw ow ej oraz społecznej. Sytuacja 
ta  na tych  obszarach doznała w toku obec- 
nej w ojny dalszego pow ażnego powikłania 
wskutek n iesłychanych  spustoszeń, jakich 
okupanci, zarów no bolszewicy jak  i hitle­
row cy, a ponadto  i działania lokalnych czyn­
ników anarchii dokonały w śród osiadłej tam  
ludności polskiej w drodze m asow ego wy­
wożenia, m ordow ania, lub eliminowania z 
życia gospodarczego  i adm inistracyjnego 
praw ie 8 0 0  tys. Polaków. O dbudow a poli­
tyczna i spo łeczno-gospodarcza tych  te ry ­
toriów  R zplitej stanow ić będzie problem  
bardzo trudny: zwichrzone stosunki naro ­
dowościowe, specyficzna s truk tu ra  kultury 
gospodarczej, zagadnienia strategiczne, ad ­
m inistracyjne, wyznaniowe, oświatowe itd.^- 
wszystko to  są  na tych  obszarach tem aty, 
k tóre zawsze w ym agały i w przyszłości wy­
m agać będą szczególnie przem yślanego i 
długofalow ego traktow ania.

W  tem aty  te wejść chcem y zarówno 
z jasno postaw ionym i tezami interesów  na­
rodow ych polskich jak i z realną wolą ści­
słej tw órczej w spółpracy z osiadłym i tam 
m niejszościam i narodow ym i k tórych  los 
związany został dziejowo z losami Rzplitej.

Celem naszym  będzie też łagodzenie i w y­
rów nyw anie przeciwnqści pom iędzy posz­
czególnym i grupam i ludności zam ieszkują­
cej te reny  W schodnie Rzplitej dla zlikwi­
dowania tarć, k tóre sto ją  w poprzek p rzy ­
jaznem u współżyciu.

W ydaje  się więc być rzeczą całkowicie 
uzasadnioną, aby w nawale różnych spraw, 
zaprząta jących  dziś polską myśl politycz­
ną, całokształt zagadnień Ziem W schod­
nich Rzplitej by ł reprezentow any przez wy­
dawnictwo specjalne, k tórego  pierwszy nu­
m er oddajem y dziś w ręce Czytelników.
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NASZE ZIEMIE WSCHODNIE

O drodzona w wyniku W ielkiej W ojny  
T914 — 1918  R zeczpospolita Polska, s ta ­
now iąca niezaprzeczalny kontynuację  bytu  
R zplitej przedrozbiorow ej, odzyskała tylko 
część sw oich tery toriów  h istorycznych, w 
szczególności część tylko i to część mały 
swoich posiadłości na wschodzie. W  r. 1772  
Rzplita zajm ow ała tery to rium  8 4 0  tys. km. 
kw., zaś w latach  1 9 2 0  — 19 1 9  r. obszar 
Państw a Polskiego w ynosił tylko 5 9 0  tvs. 
km. kw. czyli zaledwie 45%  posiadłości hi­
sto rycznych. T ery torium  Rzplitej zostało ob­
cięte i na zachodzie i na wschodzie. N a 
w schodzie obszary  Dźwiny i D niepru, — te 
naturalne geograficzne i stra teg iczne g ra ­
nice państw ow e Polski — pozostały  daleko 
poza tery torium  Rzplitej. T rak ta t ryski, so ­
wicie okupiony krw ią polską w interesie nie 
tylko polskim , stw orzył nową linię podzia­
łu w tej części E uropy , k tó re j — mimo jej 
nienaturalności i przypadkow ości — sądzo­
ne było stać  się nie tylko w schodnią g ra ­
nicą Państw a Polskiego, ale także, co trze­
ba z wielką siłą  podkreślić, linią dem arka- 
cy jną  różnych  światów, zupełnie różnvch 
i obcych sobie kultur, różnych  nurtów  ży­
cia, p racy  i ducha ludzkiego. I d latego g ra ­
nica ta  sta ła  się g ran icą  o wielkiej, pow ­
szechnie rozum ianej w yrazistości politycz­
nej: tu ta j obok Polski zainteresow ana by ła  
cała E uropa, bo tu ta j w łaśnie, w wyniku 
różnych  zdarzeń politycznych, przebiegała 
polityczna i cyw ilizacyjna gran ica  Z achod­
niej E uropy.

N aród  polski, tw órca i nosiciel idei pań ­
stwowej na tych  obszarach w schodnich, nie 
wszedł w ich posiadanie dopiero w T918 r. 
ani dopiero na podstaw ie trak ta tu  ry sk ie ­
go, ani w wyniku przygodnej m iędzynaro­
dowej konstelacji politycznej. N aród  Pol­
ski, w yw odzący dzieje sw oje z obszarów  
m iędzy W isłą i O drą , św iadom  by ł i jest 
także zarów no swoich praw  odw iecznej o- 
siadłości nu rozległych obszarach  w schod­
nich, jak i sw oich trw ałych, tw órczych za­
dań dziejow ych na tych  ziemiach. Państw o 
Polskie, chcąc być silnym  nad  Bałtykiem , 
chcąc m ocno w swoich rękach  trzym ać s ta ­
ry  piastow ski Śląsk, chcąc tw ardo i sku ­
tecznie -  i to  nie tylko we w łasnym  in te­
resie — przeciw staw iać się stałem u ciśnie­
niu zalewu germ ańskiego, — musi mieć sil­
ne oparcie na w schodzie m usi mieć należycie 
rozbudow ane i politycznie m ocno skonsoli­
dow ane zaplecze wschodnie. W schód i za­
chód — to w geopolitycznej sy tuacji Pol­
ski i całej Słow iańszczyzny środkow ej dwa 
ściśle związane i w zajem nie w arunkujące 
się korelaty  trw alej i m ocnej konstrukcji

państwowo - politycznej. Tej odwiecznej 
praw dy, k tórej pełną św iadom ość mieli już 
pierwsi Piastow ie i Jagiellonow ie, a k tórej 
siłę i w artość podkreślił tak wymownie 
krwawy wrzesień 1 9 3 9  r., bynajm niej nie 
podw aża i nie um niejsza fakt, że na w scho­
dnich naszych ziem iach dojrzew ają poli­
tycznie inne ludy pobratym cze, ujaw niają­
ce asp iracje  do odrębnego bytu  państw o­
wego. Rola Polski by ła  na naszych zie­
m iach w schodnich od wieków i nadal po ­
zostać musi przodow niczą, bo tego w ym a­
ga interes trw ałej, bezpiecznej, rozum nej 
organizacji politycznej tej części E uropy. 
Ten interes w ym aga oparcia się o czynnik 
h istorycznie dośw iadczonej i dojrzalej, 
św iadom ej siły politycznej, o czynnik zrów ­
now ażonego i skonsolidow anego dorobku 
dziejowego, a takim  czynnikiem  na tych  ob­
szarach  jes t jedynie N aród  Polski, w sparty 
na sw ojej dziejowo w ylegitym ow anej i za­
hartow anej idei państwow ej. N ie jest to ró ­
w noznaczne z zaprzeczaniem  ludności m iej­
scowej praw  na tych  ziem iach, jes t tylko 
w yciągnięciem  właściwych wniosków ze 
szczególnych praw , jakie służą tu ta j Pol­
sce i N arodow i Polskiemu.

Polacy nie są na swoich ziem iach w scho­
dnich ani świeżej daty  przybyszam i, ani ich 
zaborcam i. Są oni tu ta j elem entem  odwiecz­
nie osiadłym  i głęboko zakorzenionym , k tó­
rem u ziemie te zaw dzięczają bardzo wiele 
w sensie kulturalnym , społecznym  czy gos­
podarczym . O d najdaw niejszych czasów, od 
dziesięciu stuleci aż do ostatn ich  dni naszej 
epoki Polska w kładała w te ziemie stale 
swój wielki trud  cyw ilizacyjny, przelewała 
tam  hojnie polską krew w obronie p rzed  za­
lewami obcych a w rogich sił i wpływów, 
kształtow ała struk tu rę  społeczną osiadłych 
tam  plem ion słowiańskich. W ielkie akty 
dziejowe tej m iary  co Krewo, H orodło, l i ­
nia Lubelska, Synod Brzeski i niezliczone in­
ne oznaczają niezbicie, że u trw alanie się 
w zajem nych p rzy jaznych  i b raterskich  s to ­
sunków m iędzy N arodem  Polskim i sąsiedz­
kimi narodam i Ruskim  i Litewskim n a ra ­
stało  zwolna lecz stale, narasta ło  w ciągu 
wieków przy niezaprzeczalnym  przodow ni­
ctwie Polski i to w yłącznie w drodze poko­
jow ego porozum ienia, w drodze najszlachet­
niejszej w spółpracy w olnych z wolnymi. 
Przem aw iał za tym  dobrze zrozum iany in­
teres wspólny, przem aw iała a trakcyjność, 
dorobku kulturalnego dojrzalej Polski, prze­
m awiała skuteczna rozw aga najw ybitniej­
szych um ysłów  politycznych obu stron. Ko­
rzyści były  obustronne. Polska wzmogła 
swoje siły, u rasta jąc  do roli m ocarstw a, ale 
Polska właśnie, a nie kto inny, ocaliła te
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narody  od zatracenia się w cywilizacji 
w schodniej, dała im m ożność zachowania 
swej odrębności narodow ej: nigdy bowiem 
N aród  Polski nie prow adził polityki w yna­
radaw iania, ucisku m niejszości, te rro ru  re ­
ligijnego, poniżania godności ludzkiej, wy­
siedleń czy w yzysku ekonom icznego. N a to ­
m iast na krw aw ych polach G runw aldu, Ce- 
cory , C hocim a, K ircholm u lała się hojnie 
krew polska w obronie nie tylko interesów  
ściśle polskich, ale także w obronie in tere­
sów w spółżyjących z nam i pobratym czych  
narodów  zam ieszkałych na ziem iach w scho­
dnich Rzplitej.

Ziemie litewskie i ruskie p rzy jęły  istotnie 
wiele z kultury  polskiej, ale przez to sam o 
p rzy jęły  kulturę  zachodnią, związały się z 
Zachodem , czyli otw orzyły sobie drogi 
w spaniałego rozw oju dziejowego, u g run to ­
wanego na wolnóści, dem okracji, praw ie i 
etyce. Je s t to stw ierdzenie bezsporne, a  jak ­
żeż p łodne i wielkie w dziejowych konsek­
wencjach. Cóż m iały te narody  innego do 
w yboru? Podbój germ ański, dokąd zdołał 
dotrzeć, wszędzie niszczył elem enty słowiań­
skie ogniem  i żelazem, od tysiąca lat szu­
kając na tych  obszarach tylko egoistycz­
nych, b rutaln ie sform ułow anych interesów  
w łasnych; im perializm  moskiewski zaś parł 
na zachód niosąc na te ziemie cen tralistycz­
ną despotię w schodnią, obniżenie poziom u 
kultu ry  i standartu  życia, rusyfikację i u- 
cisk polityczny. W  tych  w arunkach ścisły 
związek ziem w schodnich z R zeczpospolitą 
leżał od wieków i leżeć będzie w przyszłoś­
ci zarówno w żyw otnym  interesie sam ej Pol­
ski, jak  też w żyw otnym , realnym , g łębo­
kim, trw ałym  interesie narodów  zam ieszku­
jących  ziemie wschodnie.

N ie m a i być nie powinno żadnej n iejas­
ności we w zajem nym  stosunku m iędzy Pol­
ską rac ją  stanu  i rzeczyw istym i interesam i 
tych  narodów  pobratym czych. Polska nie 
szukała tam  obszarów  dla kolonizacji, dla 
wyzysku fiskalnego, dla łupiestw a czy  uci­
sku: w ystarczy zestawić polski tradycy jny  
liberalizm  polityczny, w yznaniowy czy eko­
nom iczny, polską to lerancję wyznaniową, 
polski kult w olności z absolutyzm em  M o­
skwy, lub eksterm inacyjną szow inistyczną 
polityką Niemiec.

Polska b ron iła  i zawsze bronić będzie je ­
dności państw ow ej swoich tery toriów , bo 
N aród  Polski ma do tych  ziem dobre, bez­
sporne, h istoryczne w ylegitym ow ane p ra ­
wo, k tóre  pisały  całe stulecia uczciwej p ra ­
cy cyw ilizacyjnej, opartej na w olności i bez­
interesow ności. Polska musi więc przeciw ­
staw iać się przekształcaniu natu ra lnych  p ro ­
cesów dojrzew ania świadom ości narodow ej 
ludów m ieszkających na je j te ry torium  na 
siły  odśrodkow e, m ogące zagrażać rozbi­
ciem  lub choćby tylko osłabieniem  tej w ar­

tości wyższego rzędu, jaką w skali m ię­
dzynarodow ej, w skali dziejowej jest silne 
i zw arte Państw o Polskie. N aród  Polski ma 
do tego praw o, m a naw et obowiązek, bo 
by t tego Państw a jest także bez w ątpienia 
isto tnym  i realnym , koniecznym  w arun­
kiem zdrow ej, trw ałej i politycznie owoc­
nej organizacji stosunków  w tej części Eu­
ropy.

S to jąc niezłom nie na stanow isku inte­
gralnego i trw ałego związku ziem w schod­
nich z Rzecząpospolitą, N aród  Polski rozu­
mie, że dać powinien najlepsze warunki dla 
bytow ania U kraińców , Białorusinów i Litwi­
nów, dla p rosperow ania ich słusznych, o r­
ganicznie dojrzew ających interesów , dla 
wyzwalania z n ich w najszerszej skali rze­
czyw istych sil tw órczych, ku pożyńkowi za­
równo sam ych  tych  narodów , jak i Pań­
stw a Polskiego.

O rganizacja  politycznych stosunków  po­
w ojennych w E uropie jest jeszcze w tej 
chwili zag'adnieniem przyszłości; jeszcze to ­
czą się g igantyczne zm agania, w k tórych  
Polska od początku uczestniczy z niezwykłą 
ofiarnością, z jednolicie u trzym aną linią 
przew odnią, ze w spaniałą postaw ą m oralną 
i polityczną. Ale już trzeba m yśleć o obli­
czu dnia ju trzejszego, o politycznej stru k ­
turze sukcesów zwycięstwa, k tóre  okupio­
ne będzie także polską krwią i polskim  m ę­
czeństwem . Punktem  w yjścia tych  rozw a­
żań musi być fakt, że w tej wojnie wzięła 
udział Polska nie potencjalna, nie p ro jek to ­
wana dopiero, ale Polska istniejąca, jako 
ściśle zdefiniow any b y t prawno-państwowy', 
a  więc jako organizm  polityczny, m ający 
sw oje granice, zespół obywateli, ustró j, p ra ­
wa i interesy. Jako  realne państw o walczy 
od trzech przeszło lat o sprawiedliwość, o 
bezpieczeństw o m iędzynarodow e, o trwałym 
pokój i o m ożność tw órczej p racy  poko­
jowej. Ta Polska zdąża do takiej o rgan i­
zacji stosunków  m iędzynarodow ych, k tóra 
m ogłaby trw ale i głęboko uzdrow ić świat. 
W  podw alinach takiej org'anizacji św iata 
pow ojennego m uszą być położone elem en­
ty  rzeczyw istej siły, rzeczyw istej dziejowej 
dojrzałości politycznej, rzeczyw istego zdro­
wego rozsądku politycznego i rzeczywistej 
dobrej woli. O biektyw nie ocenione dzieje 
stw ierdzają, że Polska te pierw iastki zawsze 
reprezentow ała.

M am y na w schodzie nadal ważne zadania 
do spełnienia. Zadania te  bierzem y na sie­
bie przy  w spółpracy z narodow ościam i za- 
mieszkującyrmi te ziemie w pełnej św iado­
mości, że jest to nie tydko nakaz naszej 
racji stanu , ale że jes t to także jedyna m o­
żliwa d roga do zapew nienia naszym  zie­
miom wschodnim  i ich ludności najlepsze­
go losu na przyszłość.
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ZIEMIE WSCHODNIE POD OKUPACJĄ

Cechy charak terystyczne  okupacji 
na Ziem iach W schodnich

Ziemie W schodnie R zeczypospolitej, w 
przeciwieństwie do innych obszarów  Pań­
stw a Polskiego przeżyw ały w cięg'u ubie­
g łych  trzech lat nie jedną  lecz d w i e  oku­
pacje , a  niektóre obszary  Ziem W schodnich  
naw et t r z y k r o t n i e  lub, jak  W ilno, 
c z t e r o k r o t n i e  przechodziły  kolejno 
z rąk  do rąk  różnych  okupantów .

Kolejni okupanci w rozm aity  sposób dzie­
lili te  ziemie pod  względem  terytorialnym , 
zm ieniając niejednokrotnie ustalony już po ­
dział w ew nętrzny swej okupacji Każdemu 
z obszarów  nadaw ano odm ienny ustró j i na 
każdym  z n ich stosow ano odm ienną po lity ­
k ąTen ciągle nieustabilizow any stan , w ja ­
kim znajdu ją  się Ziemie W schodnie od 40  
m iesięcy, ciągłe zm iany „obow iązujących" 
norm  i ciągła ich niepew ność — jes t jedną 
z najbardziej charak tery stycznych  cech ży­
cia na tych  terenach.

Ziemie W schodnie, podobnie jak  obsza­
ry' zachodnie Państw a Polskiego sta ły  się te ­
renem  m asow ego tępienia elem entu polskie­
go.

Różnica jednak polega na tym , że o ile 
na Zachodzie uderzały  one w silny i zw arty 
ży'wioł polski, o tyle na Ziem iach W schod­
nich cios ten w ym ierzony został znacznie 
m niej liczebnem u elem entowi polskiem u i 
był dla polskości tych  Ziem szczególnie do­
tkliwy. Poza tym  — ludność polską z Za­
chodu przesiedlano na inne ziemie polskie, 
a Polaków z Ziem W schodnich wywożono 
na dalekie p rzestrzenie R osji i rzucano ich 
w najcięższe w arunki bytow ania.

Ziemie W schodnie, w przeciwieństwie do 
innych terenów  Polski, pozostaw ały niemal 
przez dwa la ta  pod reżim em  kom unistycz­
nym , k tó ry , w cielając w czyn swoje zasa­
dy ustrojow e i gospodarcze, spow odował 
znaczny chaos pojęciow y w śród ludności 
tych  obszarów.

N a Ziem iach W schodnich wreszcie — 
w przeciwieństwie do innych części Polski, 
gdzie okupanci stanęli wobec jednolitego 
niemal żyw iołu polskiego — zostały  również

i m niejszości narodow e, k tóre w pewnej 
swej części staw ały się narzędziem  kolej­
nych okupantów  i czynnikiem  ułatw iającym  
im niszczenie polskości.

W szystkie te czynniki, odróżniając poło­
żenie i losy Ziem W schodnich  od losów in­
nych terytoriów  R zeczypospolitej, odbijały  
się wybitnie ujem nie na położeniu elem en­
tu polskiego na tych  ziemiach.

M niejszości narodow e na Ziem iach
W schodnich  w obliczu klęski Polski

W ybuch  wojny polsko-niem ieckiej w dniu 
I, w rześnia 1 939 , nie spow odował, co nale­
ży stw ierdzić — sam  przez się żadnych  ob­
jawów nielojalności wobec Państw a ze s tro ­
ny m niejszości na Ziem iach W schodnich. 
W  szczególności żołnierze polscy, czy to na­
rodow ości ukraińskiej, czy białoruskiej speł­
nili swój obowiązek wobec Państw a n a ,ró w ­
ni z żołnierzam i narodow ości polskiej, za­
chow ując się w szeregach  i w walce na 
ogół bez zarzutu.

Pew ną zm ianę sy tuacji spow odow ała do­
piero, zarysow ująca się w drugiej połowie 
września klęska m ilitarna Polski. W  obliczu 
te j klęski i pew nego rozprężenia dającego 
się na Ziemiach. W schodnich odczuć wów­
czas dość silnie, m iały m iejsce pożałow a­
nia godne w ypadki w ystąpień ze strony  lud­
ności niepolskiej na Z iem iach W schodnich 
przeciwko Polakom . Z arejestrow ano m ordy 
na osobach właścicieli ziem skich, policjan­
tów, strażników  leśnych, w ojskow ych osad­
ników polskich itp.

I tu jednak, z całym  naciskiem  podkre­
ślić należy, że nie by ła  to ani zorganizo­
wana akcja przeciw polska, ani jakiś spon ta­
niczny odruch  ludności.

W ypadki nie p rzyb ra ły  nigdzie szerszeg'o 
ani m asow ego charak teru . M aterial infor­
m acyjny, dotyczący  w ypadków tego typu, 
w skazuje dość wyraźnie, że większość tych 
m orderstw  i napadów  traktow ać należy ja ­
ko zbrodnicze w ybryki, liczących na bez­
karność elem entów nieodpow iedzialnych, 
m ających  na celu grabież i rabunek, wzglę­
dnie jako spow odow anych m otyw am i o cha­
rak terze porachunków  osobistych, nie m a­
jących  poza tym  ani podłoża politycznego, 
ani jakiejś nienawiści do Polaków specjal­
nie.

O kupacja sowiecka
Praw dziw a m artyro log ia  Ziem W schod­

nich zaczęła się od dnia I7 -g o  września 
1 9 3 9  r., k iedy w gran ice Państw a Polskie­
go, pod  pretekstem  „obrony" „b ratn ich" na­
rodów ukraińskiego i białoruskiego, w kro­
czyły w ojska sowieckie.

W ładze sowieckie z całym  nakładem  sze­
roko rozw iniętej p ropagandy  przystąp iły  
przede wszystkim  do „ulegalizow ania" s ta ­
nu, jaki w ytw orzył się przez zajęcie Ziem 
W schodnich  R zeczypospolitej. P rzeprow a­
dzono operetkow e „w ybory", „głosow ania" 
i „uchw ały", w łączające te ziemie do ZSSR.

M ałopolską W schodnią, W ołyń  oraz po ­
łudniową częśść Polesia, jako „U krainę Za-
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chodnię" ze stolicą we Lwowie włączono 
do U krainy  Sowieckiej. W ojew ództwo wileń­
skie, now ogrodzkie, białostockie oraz pó ł­
nocną część wojew. pojeskiego, jako „Z a­
chodnią B iałoruś" ze stolicą w B iałym sto­
ku w łączono do B iałorusi Sowieckiej. W il­
no, oraz wąski pas woj. wileńskiego wzdłuż 
g ran icy  polsko-litew skiej oddano L itw ie,. 
tak, że po wkroczeniu wojsk sowieckich do 
W ilna we w rześniu 1 9 3 9  r. —• już 2 7  paź­
dziernika 1 9 3 9  r. przeżyw ało W ilno w kro­
czenie drug iego  okupanta, tym  razem  li­
tewskiego.

D w udziestom iesięczna okupacja sowiecka 
na ziem iach polskich przyniosła c a ł e j  lud­
ności Ziem W schodnich  wiele szkód i cier­
pień, w szczególności jednak niezm iernie 
dotkliwie uderzy ła  ludność polską tych  ziem.

W raz z usadow ieniem  się na Ziemiach 
W schodnich władz sowieckich, rozpoczęła 
się prow adzona z całym  nakładem  w ypró­
bow anych środków  propagandow ych akcja 
zohydzania Państw a Polskiego w oczach 
m iejscowej ludności. N ie było tak b łahego 
powodu, k tórego by nie w ykorzystano dla 
w ykazania „cierpień" te j ludności pod p a ­
nowaniem  „pańskiej" Polski. K łam stw a i fał­
sze tej antypolskiej p ropagandy  były  czę­
sto tak jaskraw e i naiwne, że uśm iech po­
litow ania budziły w śród nieco bardziej u- 
św iadom ionych sfer ludności. Elem enty 
mniej krytycznie usposobione — dopiero 
w m iarę trw ania okupacji sowieckiej zaczę­
ły się orientow ać, jak bezsensow ne były 
oskarżenia rzucane pod  adresem  Polski, w 
porów naniu z losem, jaki gotow ał ludności 
na ziem iach Polski reżim  sowiecki.

W  ciągu niespełna dw uletnich swoich 
rządów  na Ziem iach W schodnich dokonał 
okupant sowiecki całkow itego zniszczenia 
polskiego system u gospodarczego na tych 
ziemiach. Zniszczono w stu  p rocentach  ca­
ły  handel pryw atny  i niem al w stu  procen­
tach  rzem iosło. U państw ow iono cały p rze­
mysł. Znacjonalizow ano większą i średnią 
w łasność nieruchom ą miejską. U państw o­
wiono większą własrtość rolną.

Poza chaosem , jaki stan  ten wywołał na 
Ziem iach W schodnich i trudnościam i, ja- 
lde w ten sposób pow stały dla Państw a Pol­
skiego, p rzy  przyszłej norm alizacji sto sun­
ków na tym  terenie — akcja ta  dotkliwie 
uderzy ła  m iejscową ludność, a w szczegól­
ności elem ent polski. Polacy na Ziem iach 
W schodnich, a w szczególności w M ało- 
polsce W schodniej i na W ileńszczyźnie, po ­
zbawieni w łasności, pozbawieni z dnia na 
dzień oszczędności gotów kow ych przez wy­
cofanie z obiegu złotego polskiego — nie 
dopuszczeni do zarządów  przedsiębiorstw  
państw ow ych — znaleźli się w położeniu 
niesłychanie ciężkim m aterialnie.

O kupacja sow iecka połączona by ła  z u- 
st.awicznym niszczeniem  polskiego dorob­
ku kulturalnego na tych  ziemiach. Likwido­
wano, przenoszono, „reorganizow ano", „do­
stosow yw ano" do zasad obow iązujących w 
Rosji sowieckiej muzea, archiwa, bibliote­
ki itp. Tysiące dzieł i wydawnictw, nie od­
pow iadających ideologii sowieckiej, wywie­
ziono lub zniszczono. Zniszczono obydwa 
najw ażniejsze ogniska ku ltu ry  polskiej na 
Z iem iach W schodnich, oddając U niw ersytet 
im. St. B atorego w W ilnie Litwinom, a U ni­
w ersytet Jana  Kazim ierza we Lwowie — U- 
kraińcom . Jedynie nie atakow ano narazie 
zbyt ostro  kościoła i religii. Także szkoły 
niższe i średnie, oczywiście zsowietyzowa- 
ne, m iały pewne możliwości pracy.

N iesłychanie rozw inięty system  policyj- 
no-szpiegow ski dem oralizow ał społeczeń­
stwo Ziem W schodnich a ostrzem  swym 
uderzał szczególnie w Polaków. M nożyły 
się denuncjacje i oskarżenia, skierow ane 
przeciwko Polakom , a w ślad za tym  na­
stępow ały aresztow ania i rep resje  ze s tro ­
ny NKW D. Pociągnęło to liczne ofiary ze 
środow iska polskiego.

N ajdotkliw szy jednak cios zadał okupant 
sowiecki polskości Ziem W schodnich przez 
masowe wywożenia w głąb Rosji. Ponad 
8 0 0  tysięcy osób, a w tym  ogrom na wię­
kszość Polaków, została wywieziona z ziem 
polskich, a dalsze tran spo rty  były  już p rzy ­
gotow ane i tylko w ybuch w ojny niem iecko- 
sowieckiej przeszkodził do doprow adzenia 
ich do skutku. W yw ieziono polskich w łaś­
cicieli ziemskich, polskich osadników cy­
w ilnych i w ojskowych, dużą ilość polskich 
chłopów. W yw ożono rodziny oficerów, po ­
licję, straż leśną, straż  gran iczną i t. p. W y ­
wieziono niem al ca łą  ludność polską, po ­
chodzącą z innych terenów  Polski, a k tó rą  
okupacja sow iecka zaskoczyła na Ziemiach 
W schodnich. W yw ożono starców  i dzieci 
itp. osoby, k tóre w żadnej m ierze nie m o­
g ły  dla reżim u sowieckiego stanow ić nie­
bezpieczeństw a. W yw ożeni w agonam i to ­
warowym i bez dobytku, bez środków  do ży­
cia — rzucani byli na najskrajn iejszą nędzę 
na dalekie p rzestrzenie Rosji, do K azaksta- 
nu itp. T rudno dziś określić, jaki procent 
tej ludności i w jakim  stanie będzie mógł 
pow rócić w granice Polski po zakończeniu 
wojny.

Cios zadany w ten sposób przez okupan­
ta  sowieckiego polskości Ziem W schodnich 
by ł niezm iernie ciężkim. D otknął on przede 
w szystkim elem enty najbardziej czynne i 
najbardziej zdolne do odegrania jakiejś roli 
przew odniej, to też pod tym  względem, na 
n iektórych połaciach Ziem W schodnich, 
panuje  dziś kom pletna pustka.
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M niejszości narodow e pod okupacją 
sow iecką

N a szczególną uw agę zasługuje rola, ja ­
ką w tym  dziele niszczenia polskości na 
Ziem iach W schodnich , odegrały  m niejszo­
ści narodow e.

Trzeba stwierdzić, że w okresie okupacji 
sowieckiej w ybitnie ujem nie zapisali się pod 
tym  względem  Ż y d z i .

Pewne odłam y społeczeństw a żydow skie­
go, szczególnie różnego rodzaju  biedota, 
p ro le taria t i część m łodzieży, sta ły  się tym  
elem entem , w k tórym  okupant sowiecki zna­
lazł oparcie i dzięki k tó rego  pom ocy m ógł 
sw oje dzieło rujnow ania dorobku polskie­
go na Ziem iach W schodnich  i niszczenia 
polskości prow adzić tak stosunkow o sku­
tecznie. Żydzi w espół z nielicznym i rodzi­
m ym i kom unistam i innych narodow ości o- 
raz im portow anym i z R osji R osjanam i, Ży­
dami, U kraińcam i, B iałorusinam i (przeważ­
nie pseudo-U kraińcam i i pseudo-B iałorusi- 
nami) znaleźli się na kierow niczych stano ­
wiskach sow ieckiej adm inistracji politycz­
nej i gospodarczej na naszych ziem iach — 
torowali d rogę  okupantow i, udzielając rad  
i wskazówek, pom agając m u zorientow ać 
się w panujących  stosunkach  oraz dotrzeć 
i do polskich urządzeń gospodarczych  lub 
ku ltu ralnych  i do personalii polskich czyn­
ników przew odnich.

Specjalnie zaciekle uderzyli Litwini w pol­
skość tego  skraw ka ziemi, k tó ry  dostał się 
w ich ręce choć tu  nie może być właściwie 
mowy o m niejszości litewskiej (bo ta była 
w Polsce tak nieliczną, że żadnej wogóle 
roli odegrać by  nie m ogła). D ziałalność Li­
twinów na naszych ziem iach trzeba trak to ­
wać, jako akcję jeszcze jednego, trzeciego 
w rogiego państw a na naszych  ziem iach

N ienaw iść do polskości, k tó ra  by ła  głów ­
nym  m otyw em  ideologii litewskiej na prze­
strzeni k ró tk ich  2 0 -tu  lat niepodległości te ­
go państw a — znalazła w roku 1 9 3 9  pełne 
pole do w yżycia się. M artyro log ia  polska 
pod w ładzą litew ską i furia, z jaką usiłowali 
oni z m iasta, k tó re  nie m iało ani śladu li- 
tew skości, uczynić stolicę sw ego państw a — 
w ym aga odrębnego, szerszego po trak tow a­
nia. W  każdym  razie gnębiona i pozbaw io­
na m ożności egzystencji ludność polska 
W ilna z pew nym  uczuciem  ulgi przyw itała 
naw et pow tórną okupację sow iecką, k tó ra  
nastąpiła w czerw cu 1 9 4 0  r., po w łączeniu 
całej Litwy do ZSSR.

Zmiana, jaka wówczas nastąp iła , m iała nie­
zbyt wielkie p rak tyczne znaczenie, jeśli cho­
dzi o los ludności polskiej — choć trzeba 
przyznać, że w ładze sowieckie by ły  nawet 
w pew nym  stopniu  czynnikiem  ham ującym  
zapędy nacjonalizm u litewskiego. Fak tycz­
nie — w aparacie  adm inistracy jnym  litew­

skim, poza stanow iskam i czołow ym i, nie 
nastąpiły  jakieś większe zmiany. Ci sam i lu­
dzie, k tó rzy  niszczyli polskość W ilna za 
tzw. czasów  Sm etonow skich, przystosow aw ­
szy tylko sw oje oblicze do nowego reżimu, 
kontynuow ali w dalszym  ciągu sw oją nacjo­
nalistyczną litew ską działalność.

Trzecią skolei narodow ością, k tó ra  w m ar­
tyrologii polskiej pod  okupacją  sow iecką 
odegrała  rolę, byli U k r a i ń c y .

N ie m ożna mówić w danym  w ypadku o 
c a ł y m  elem encie ukraińskim  na naszych 
ziemiach.

Tym niem niej jest faktem , że niektóre 
czynniki ukraińskie — szczególnie i głów ­
nie w M ałopolsce W schodniej — wzięły w y­
bitny  udział w niszczeniu elem entu polskie­
go i rozw inęły w tym  kierunku własną, sze­
roką  inicjatywę.

Faktem  jest, że wpływ y lokalno-ukraiń- 
skiego nacjonalizm u w M ałopolsce W schod­
niej w zrastały  dość pow ażnie, choć pod  o- 
kupacją  sow iecką nie m iał nacjonalizm  sw o­
body działalności organ izacy jnej, choć nie 
m ógł on w ystępow ać na zew nątrz pod  fir­
m ą „nacjonalizm u", a naw et by ł w tej for­
mie zw alczany przez reżim  sowiecki. Z ło­
żyło się na to szereg  różnego rodzaju  p rzy ­
czyn, k tó rych  analiza w ym agać będzie od­
rębnego  potraktow ania.

W arstw y ukraińskie, pozostające pod  je ­
go wpływem —• znaczna część inteligencji, 
spo ry  odsetek m łodzieży w iejskiej i m iej­
skiej — nie tylko nie uchylały  się od w spół­
p racy  z okupantem , ale b ia ły  w tworzeniu 
„ ra ju  sowieckiego!? na naszych  ziem iach 
czynny udział, organ izu jąc milicję, „selra- 
dy “, zajm ując stanow iska w adm inistracji 
i upaństw ow ionym  życiu gospodarczym . Mo­
torem  zaś działalności tych  sfer było  prze­
de w szystkim , jeżeli nie wyłącznie, dążenie 
do w ykorzystania nadarzających  się okazji, 
jaką by ła  „reo rgan izacja" życia dokonyw a­
na przez Sowiety, dla stw orzenia faktów 
dokonanych, w zm acniających ukraiński stan 
posiadania kosztem  usuw anych, wywożo­
nych, niszczonych m aterialnie Polaków.

Podobny w zasadzie charak ter m iał sto ­
sunek nacjonalizm u białoruskiego do lud­
ności polskiej okupacji sowieckiej, z tym , 
że wobec znacznie m niejszego jego w pły­
wu w śród ludności b iałoruskiej w Polsce, 
by ł znacznie m niej jaskraw y i nie m ógł w y­
rządzić polskości tych  szkód, co U kraińcy 
w M ałopolsce W schodniej.

M ówiąc o okresie okupacji sowieckiej, 
należy również zaznaczyć, że główni p ro ­
w odyrzy nacjonalistycznego ruchu  ukraiń­
skiego czy też b iałoruskiego, oraz głów ne 
ośrodki organ izacy jne tego ruchu znajdo­
w ały się w tym  czasie na terenie okupacji 
niem ieckiej i pod opieką tego okupanta.
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O ktipant sowiecki — co należy również 
podkreślić — o ile W początkow ym  okresie 
sinych rządów  na ziem iach polskich niezbyt 
k rytycznie odnosił się do przejawów  nacjo ­
nalistycznej działalności litewskiej, ukraiń­
skiej czy b iałoruskiej i pozostaw iał na tym  
odcinku dużą StośunkdwO sw obodę działa­
nia — o tyle, w m iarę Upływu czasu b a r­
dziej intensyw nie przystępow ał do jego zwal­
czania, a w ostatnim  okresie SWej okupacji 
walki z nacjonalizm em  naszych. Wewnątrz- 
no-państw ow ych m niejszości p rzyb ra ły  dość 
ostre  fprm y.

O kres okupacji niemieckiej

O kupację sow iecką na naszych Ziemiach 
i je j ostatecze osiągnięcia charak teryzuje  
najdosadniej ogólna nienawiść, juką wzbu­
dziła do reżim u sowieckiego w całym  sp o ­
łeczeństw ie na Ziem iach W schodnich, bez 
Względu na przynależność narodow ą, zawo­
dową czy stan  m ajątkow y. M ożna bezw zglę­
dnie określić, że po dw udziestu dwuch mie­
siącach gospodarow ania na naszych zie­
m iach przez S o w ie ty  do wyjątków  na­
leżeli ci, k tórzy  nie p ragnęliby  likwidacji 
władzy sowieckiej (rozm aite elem enty zwią­
zane osobistym  interesem  z jaknajdłuższym  
trwaniem  tego stanu).

O statn i akord, jakim  zakończyły władze 
sowieckie swój pobyt na naszych ziemiach 
—masowe m ordy dokonane niem al we w szy­
stkich więzieniach w chwili opuszczania tere­
nu— w strząsnął całą ludnością Ziem W scho- 
dhich specjalnie głęboko.

Radość, jaką wywołało ustępow anie wojsk 
sowieckich z naszych terytoriów , by ła  po ­
w szechna i rzucająca się w oczy do tego 
stopnia, że naw et fakt zmiany poprzedniej 
okupacji na nową nie wpływ ał w znaczniej­
szym  stopniu  na je j osłabienie.

Rozczarow anie nastąpiło  szybko. Bestial­
stwo niem ieckie i ohyda okupacji niem iec­
kiej jes t zbyt znana w całe j Polsce, aby za­
chodziła potrzeba podejm ow ania jeszcze jej 
ogólnej charak terystyk i odnośnie Ziem 
W schodnich. Tym  niem niej na niektórych 
odcinkach okupacja niem iecka na Ziem iach 
W schodnich ma sw oje specjalne oblicze i 
do nich się w danym  w ypadku ograniczym y.

O gólnie m ożna określić, że poza masowym 
wywożeniem, na k tóre ze względów tech­
nicznych w tym  zakresie co R osja Sowiecka 
N iem cy pozwolić sobie nie m.ogą — na ża­
dnym  odcinku, na k tórym  władza sowiecka 
dała się polskości Ziem W schonich we zna­
ki, nie nastąpiło  odprężenie a odw rotnie 
—na wielu sy tuac ja  znacznie pogorszy ła  
się. N iem cy prow adzą w yłącznie nie p rze­
b ierając w środkach  i m etodach, bezw zglę­
dną eksploatację terenu  dla swoich czysto 
niem ieckich celów.

Położenie _ sam ej ludności polskiej uległo> 
dalszem u w yraźnem u pogorszeniu, tym  b a r-  
dziej, że okupant niemiecki celowo i perfi ­
dnie organizuje słowiańskie m niejszości na­
rodow e na Ziem iach W shodnich i za ró ż - 
nego_ rodzaju udzielane im koncesje uzyskał' 
na wielu odcinkach powolne sobie narzędzie,, 
działające na szkodę elem entu polskiego.

O kupant niemiecki rozpoczął swoje rzą­
dy od terrostycznych  mordów, dokonyw a­
nych w różnych środow iskach, w szczegól­
ności w śród elity um ysłow ej i inteligencji, 
jak np. we Lwowie, gdzie aresztow ano i w y­
m ordow ano szereg  profesorów  Llniwersy- 
tetów  z prof. Bartłem  na czele, w Równym , 
gdzie w ym ordow ano znaczną g rupę  inteli­
gencji i tp. M ordy te nie ustały  w czasie 
późniejszym  i pow tarzają się stale co pe­
wien czas w różnych punktach  Ziem W scho­
dnich, choćby wymienić tylko większe, jak 
w G rodnie, B iałym stoku, W ilnie, N ow ogród­
ku, na W ołyniu  i w strząsający m ord  świę- 
ciański, k tórego  ofiarą padło przeszło 1000  
osób. Specjalną kartę  działalności N iem ców 
na Ziem iach W schodnich stanow ią masowe 
m ordy dokonyw ane na Żydach, które, rośli 
chodzi o ziemie polskie — właśnie na Zie­
m iach W schodnich były zapoczątkow ane 
i na tych  terenach  nabierali N iem cy na tym 
polu „dośw iadczenia".

Sowiecki system  gospodarczy został przez 
N iem ców u trzym any , w całej swej rozcią­
głości. Mimo tego, że okupacja niem iecka na 
tych  ziem iach trw a już osiem naście m ie­
sięcy — repryw atyzacja  m ienia niem al nie 
następuje. Tym  niem niej polski stan  posia­
dania na tym  terenie ulega i tu  o tyle dal­
szem u uszczupleniu, że większe objekty prze­
chodzące w ręce pryw atne, przechodzą w 
ręce niem ieckie, natom iast drobne placówki 
handlow e lub w arsztaty  rzem ieślnicze — 
przew ażnie w ręce m niejszości narodow ych.

N iszczenie kultury  polskiej kontynuow ane 
jest z większym jeszcze natężeniem . D oro­
bek kulturalny Polski na Ziem iach W scho­
dnich poddany  możliwie gruntow nej „ reo r­
ganizacji “ przez poprzedniego okupanta 
pod kątem  widzenia ideologji kom unisty­
cznej — został obecnie po raz w tóry „oczy­
szczony" ze w szystkich czynników „szkodli­
w ych" pod kątem  widzenia dok tryny  naro- 
dow o-socjalistycznej. R ezultatem  tej pod­
w ójnej akcji sta ło  się, że Ziemie W schodnie 
są  dziś niem al całkowicie pozbaw ione książki 
polskiej.

Polskie szkolnictwo pow szechne zostało 
na całych  Ziem iach W schodnich  b. silnie 
uszczuplone, naw et w stosunku do czasów 
sowieckich. Polskie szkolnictwo średnie zo­
stało  całkowicie zlikwidowane. Szkolnictwo 
wyższe na Ziem iach W schodnich  poza resz t­
kami U niw ersytetu  litewskiego w W ilnie, 
nie istnieje. M ają je  zastępow ać różneg'o ro ­
dzaju szkoły czy insty tu ty  „fachow e", do
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k tó rych  Polacy prak tycznie  nie m aję nie­
mal dostępu.

Polskie życie ku ltu rajne zam arło zupełnie 
tak że nawet, tea try  polskie typu  Gen.Gub. 
na tym  terenie nie istnieję.

C harak te rystycznym  dla okupacji nie­
m ieckiej jest fakt, że rzym sko—katolicka 
h ierarch ja  kościelna na Ziem iach W schod­
nich, k tó ra  przetrw ała  bolszewizm doznała 
ciosów dopiero pod  okupację niem ieckę. 
N ajdonioślejszym  na tym  odcinku w ypad­
kiem było usunięcie i in ternow anie a rcy ­
biskupa Jabłrzykow skiego w W ilnie, doko­
nane przez N iem ców  przy  ścisłym  w spół­
działaniu Litwinów.

Mówiąc o m artyro log ii Ziem W schodnich  
w okresie okupacji niem ieckiej, nie można 
pom inąć także i kw estji bezpieczeńswa na 
tym  terenie. W  ślad  za sowieckimi oddzia­
łam i dyw ersyjnym i, licznie rozlokow anym i 
na naszych Ziem iach W schodnich zaroiły  
się te te reny  od niem niej licznych band, 
m ających  na celu w yłącznie grabież i ra ­
bunek. N apady  na podróżnych  i osiedla 
sę na porządku dziennym . L udność Ziem 
W schodnich eksploatow ana przez sowieckie 
oddziały dyw ersyjne, rabow ana przez zwy­
k łych bandytów  — prześladow ana jest o- 
prócz tego przez rozm aitego rodzaju  rep re ­
sje okupanta niem ieckiego, kfóry nie m ając 
m ożności spacyfikow ać terenu , usiłu je tero- 
rem ,stosow anym  wobec niew innej ludnności, 
przeciw działać rosnącej wciąż anarchii.

N acjonalizm  ukraiński, litewski i białoruski 
a okupant niemiecki.

Poza Ż ydam i,którzy zostali usunięci poza 
naw ias życia i w większości w ytępieni p rzy  
w ydatniej pom ocy litewskiej i ukraińskiej 
— inne m niejszości narodow e na Ziem iach 
W schodnich  są  celowo przez N iem ców  tak 
organizow ane, aby — nie m ając faktycznie 
żadnych sw obód politycznych—m ogły  dla 
N iemców stanow ić w ygodny czynnik pom o­
cniczy i przeciww agę elem entu polskiego 
na tym  terenie.

W raz z w kraczającym i na Ziemie W scho­
dnie w ojskam i niem ieckiemi, powrócili wzglę­
dnie p rzypłynęli na ten teren  rozm aitego 
rodzaju  nacjonaliści ukraińscy, litew scy czy 
białoruscy.

W ierząc w zwycięstwo niem ieckie i licząc 
na to, że N iem cy na odebranych  Rosji te ­
renach  zam ierzają tw orzyć n iepodległe lub 
choćby pseudo—niepodległe państw a—go ­
towi byli do jak  najdalej idącej w spółpracy 
z N iem cam i. Litwini i U kraińcy w różnej 
formie, wzięli nawet po stron ie  niem ieckiej 
udział w walce zbrojnej przeciwko ustępu­
jącym  wojskom  .sowieckim.

N acjonaliści ukraińscy  spod  znaku O U N  
tak byli już pewni poparcia  niem ieckiego dla 
sw ych zam ierzeń, że w dniu w kroczenia N iem

ców do Lwowa, 3 0  czerw ca 19 4 1 , dokonali 
naw et aktu proklam ow ania „państw a uk ra­
ińskiego" we Lwowie i uform ow ali jego 
„rząd". Cele tego państw a charak teryzu je  
czołowe hasło, z k tórym  „rząd" w ystąpił 
wobec społeczeństw a: „U kraina (chodziło.
0 M ałopolską W schodnią) dla U kraińców ". 
N ie pozostaw ił również w ątpliwości co do 
losu, jakiby czekał ludność polską w tym  
„państw ie" ton p rasy  ukraińskiej, k tó ra  wó­
wczas sam orzutnie we Lwowie pow stała.

K orzystając z chwilowej iswobody, na­
cjonaliści ukraińscy uchwycili w sw oje rę­
ce zorganizow any przez bolszewików ap a ­
ra t adm in istracy jny  gospodarczy , w którym  
częściowo już przed tern tkwili, a  w któ­
rym  zajęli pozostałe m iejsca po uciekają­
cych Żydach i kom unistach. W  szczegól­
ności cały  ap ara t skupu artykułów  rolnych
1 aprow izacji m iast wraz z pozostałym i po 
bolszewikach zapasam i tow arów  przejęła 
spółdzielczość ukraińska, w k tó re j ręku a- 
pa ra t ten pozostaje dotychczas.

Jeszcze w ciągu lipca 194T N iem cy „rząd" 
ukraiński we Lwowie zlikwidowali, człon­
ków jego internow ali a nacjonaliści uk raiń ­
scy  typu niepodległościow ego przeszli sto p ­
niowo do konsp iracy jnej akcji nielegalnej, 
skierow anej przeciwko „w szystkim  w rogom " 
U krainy, tzn. Rosji, Polsce i N iem com .

N a platform ie życia legalnego pozostały  
natom iast inne ukraińskie czynniki nacjona­
listyczne, sto jące na g runcie  w spółpracy 
ukraińsko-niem ieckiej. C zynniki te, k ieru­
jąc  się czy to osobistym i korzyściam i, ja ­
kie im daje  w spółpraca z okupantem , czy 
to widokami na korzyści, jakie dla spo łe­
czeństwa ukraińskiego m oże mieć ta w spół­
praco, s ta ły  się lojalnym i wykonawcam i je ­
go zamierzeń.

O pierając się na tych  czynnikach, jeszcze 
przed w ybuchem  w ojny niem iecko-sow iec- 
kiej utworzyli N iem cy w Krakowie tzw. U - 
kraiński C entralny  Kom itet, będący o rg a ­
nizacją m onopolistyczną, skupiającą całe 
ukraińskie życie kulutralne i gospodarcze 
w G eneralnej G ubernii. Kom itet, będący z 
jednej strony  narzędziem  p ropagandy  nie­
m ieckiej i organem , przez k tó ry  infiltrują 
niem ieckie wpływy do społeczeństw a uk ra­
ińskiego — z drugiej — jest insty tucją , m o­
gącą uzyskiwać od okupanta  szereg  św iad­
czeń dla U kraińców  — otrzym yw anych ko­
sztem  społeczeństw a polskiego. Koncesje 
niem ieckie dla tych  czynników  ukraińskich 
za lo jalność wobec okupanta, za pom oc w 
ściąganiu  kontyngentów  zbożow ych, d o sta r­
czaniu robotnika (i ukraińskiego i polskie­
go) itp. sę  widoczne w każdej niem al dzie­
dzinie życia, czy to będzie szkolnictwo, czy 
życie kulturalne, czy w ychowanie m łodzie­
ży itp. — nie mówiąc już o w ybitnym  u- 
przyw ilejow aniu elem entu ukraińskiego we 
wszelkich dziedzinach życia gospodarczego.
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Do pew nego stopnia analogicznie ukła- 
dają  się stosunki na północnym  krańcu 
Ziem W schodnich, na k tórym  w konsek­
wencji wypadków, uzyskali wpływ L i t w  i- 
n i.

I tu nacjonaliści litewscy typu niepodle­
głościow ego zawiedli się całkowicie w swo­
ich nadziejach, że N iem cy stw orzą n iepod­
ległe państwo litewskie. Podobnie jak w Ma- 
łopolsce W schodniej, rząd  litewski, który  
pow stał na tych  tery to riach  po wkroczeniu 
wojsk niem ieckich, został szybko przez 
N iem ców zlikwidowany.

Również na terenie Litwy doszlv do g ło­
su czynniki nacjonalistyczne, sto jące  na 
gruncie w spółpracy z N iem cam i, którym , 
jako koncesję za lojalność, pozostawili 
N iem cy pewien pozór w ładzy, ustanaw iając 
podobnie jak  na Łotwie i Estonii, insty tucję  
„generalnych  radców " oraz sw obodę wyni­
szczania elem entu polskiego i zacierania śla­
dów polskości.

N a specjalną uw agę zasługuje bestialstw o 
litewskie i zupełny zanik ham ulców m oral­
nych, k tó ry  okazali Litwini w okresie oku­
pacji niem ieckiej — co niewątpliwie jes t w 
znacznym ' stopniu  rezultatem  system u wy­
chow awczego, opartego  na nienawiści, sto ­
sow anego w tym  państwie przez cały  okres 
jego_ niepodległości. M asowe „likwidacje" 
Żydów zaczęły się nie gdzie indziej, jak na 
ziem iach litewskich, a stam tąd  skolei prze­
niesione zostały  na nasze ziemie — od W il­
na poczynając. Litewscy „szaulisi" w yspe­
cjalizowali się w tego rodzaju  m asow ych 
m ordach na ludności żydow skiej i używani 
byli przez N iem ców do tego celu naw et po ­
za tery torium  G eneralnego K om isariatu  Li­
twy. B ezpośrednim  dziełem  tych  sam ych 
czynników  litewskich by ł masowy m ord, do­
konany na ludności nieżydow skiej na zie­
m iach polskich — m ord  święciański.

Również, opierając się na posłusznych 
sobie ,nacjonalistycznych czynnikach b ia­
łoruskich, wprowadzili N iem cy pewien ro ­
dzaj pseudo-sam orządu białoruskiego w G e­
neralnym  K om isariacie Białorusi. I tu, na­
cjonaliści b iałoruscy, korzystając z pozo­
staw ionej im na tym  odcinku sw obody, usi­
łu ją  przeprow adzić b iałorutenizację kraju , 
szczególniej na odcinku szkolnym  i hie­
rarch ii kościelnej.

R eakcja ludności Ziem W schodnich na wy­
padki rozgryw ające się na tym  terenie

O  ile orientacje i dążenia n iepodległościo­
wych czynników  ukraińskich i białoruskich  
pokryw ały się ze sobą w g rubszych  zary ­
sach — o tyle nie m ożna identyfikow ać z 
dążeniam i tych  czynników nastro jów  szero­
kich m as ludności, czy to  ukraińskiej, czy 
b iałoruskiej na Ziem iach W schodnich.

T rzeba przyznać, że ludność ta, szczegól­

nie ukraińska czy b iałoruska ludność wiej­
ska, by ła  w ciągu tych  dw udziestu dwu m ie­
sięcy okupacji sowieckiej i osiem nastu mie­
sięcy okupacji niem ieckiej przedm iotem  wy­
jątkow o rozlicznych, a p rzy tym  dokuczli­
wych a naw et w prost iry tu jących  ekspery­
mentów.

Zm ieniający się okupanci, zm ieniające się 
„kursy", zm ieniające się „orien tacje", zmie­
n iający  się różnego rodzaju  kierownicy i 
niepow ołani „reprezentanci" te j ludności — 
w szystko to na niej w rezultacie się odbija­
ło a, szczególnie p rzy  stosunkow o niskim 
poziom ie ośw iaty i w yrobieniu, m usiało w y­
wołać w śród tej ludności najw yższy chaos 
pojęciowy.

Sym ptom atyczne są pod tym  względem 
koleje, jakie przechodził środkow y pas Po­
lesia, c iągnący się wzdłuż osi: Brześć — Ko- 
b ryń  — Pińsk — D awidgródek. Pas ten, o 
ludności bez skrystalizow anego oblicza na­
rodow ościowego, k tórego m ieszkańcy nie u- 
mieli w r. 1 9 3 1 podać swej narodow ości 
inaczej jak  „ tu tejsza" — należał za czasów 
okupacji sowieckiej do „Białorusi" i był 
przedm iotem  oddziaływ ania b iałoruteniza- 
cyjnego ze strony  różnych czynników bia­
łoruskich. O becnie należy on do „U krainy" 
i z tego ty tu łu  zwalcza się na nim  wpływy 
białoruskie i intensyw nie prow adzi się ak­
cję ukranizacyjną. D odać do tego należy, 
że istniejące na tym  terenie, tak za czasów 
sowieckich jak i obecnie, poważne wpływy 
rosyjskie — nie zaniedbują okazji, aby bu ­
dzić tam  św iadom ość narodow ą rosyjską. 
W  tych  w arunkach — nic w tern dziwne­
go — chłop poleski, podobnie zresztą jak 
chłop z innego obszaru Ziem W schodnich, 
m a teg’o w szystkiego już dość.

Reakcja ludności na te eksperym enty  wy­
raziła się już w spontanicznej i pow szech­
nej nienawiści do reżim u sowieckiego i ra ­
dości z jego upadku — po raz drugi zaś 
w yraża się — w zarysow ującej się od roku 
przynajm niej, a obecnie w idocznej pow sze­
chnie na Ziem iach W schodnich — nienawiś- ■ 
ci do drugiego okupanta  — niem ieckiego.

C zterdzieści m iesięcy obcych rządów  na 
Ziem iach W schodnich dało ten rezultat, że 
chłop tam tejszy, czy to ukraiński, czy też 
białoruski, zawiódł się boleśnie w tych  
wszykich nadziejach, jakie w nim budzić 
mógd w kraczający okupant sowiecki, roz­
czarow ał się jeszcze boleśniej do okupanta 
niem ieckiego, zawiódł się wreszcie na wła­
snych  kierowniczych czynnikach nacjonali­
stycznych, usiłu jących go prow adzić do b- 
rientacji do orientacji, z k tó rych  każda oka­
zyw ała się fałszywa. C hłop na Ziemiach 
W schodnich, naw et ten  nie um iejący czytać 
ani pisać, widzi to dobrze, że część „w arstw  
przew odnich" jego narodow ości potrafiła się 
w ram ach  reżim u okupacyjnego urządzić 
całkiem  w ygodnie i dostatnio — ale widzi
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t§żj. że za tę w ygódę i dósthtek p łaci.n ie  kto 
ihny, tyik6 On satft — Olbrzymimi kon tyn­
gentam i; dóstafczaniefri rąk roboczych  dO 
N iem iec itp. Świadom ość ta nie może po­
zostać i nie pozostaje bez rezultatu.

Podobne nastro je  budzą się również w śród 
ukraińskich i białoruskich  sfer drobno-m ie- 
szczańskich oraz w śród g łębiej m yślącej in­
teligencji.

W  każdym  razie nastró j antyniem iecki 
m ożna uznać już dzisiaj za pow szechny na 
Ziem iach W schodnich.

R ównocześnie na Ziem iach W schodnich 
objaw iać się zaczyna tęsknota za pow rotem  
państw ow ości polskiej na ten teren. O  ile 
w początkow ym  okresie okupacji niem iec­

kiej, zrozum ienie, dodatniej roii Półski na 
tym  obszarze było zjawiskiem stośunków ó 
rzadkim  — ,o tyle z biegiem  czasu c.Órtiz 
częściej a obecnie często słyszy  ,się głósy,- 
że „jednak za Polski było najlepiej", źe 
„czas aby Polska wróciła, mimo iż na pew ­
nych terenach  działają wojskowe organiza­
cje niepodległościow e tych  narodow ości.

Po rozlicznych zaw odach i rozczarow a­
niach, jakie ludność Ziem W schodnich z róż­
nych stron  doznała — w iara w pow rót pań ­
stwowości polskiej na te Ziemie i stabiliza­
cję stosunków , jaka wówczas nastąpi, jest 
niemal jedynym  obecnie kierunkiem  na­
dziei tej ludności.

POŁOŻENIE W OJSKOW EJ 
W

[ CYWILNEJ EMIGRACJI POLSKIEJ 
Z. S. S. R.

O bszary  Polski, k tóre w wyniku układu 
z października 1 9 3 9  r. znalazły się w sfe­
rze zainteresow ań ZSSR, posiadały  przeszło
4 .5 0 0 .0 0 0  ludności narodow ości polskiej, 
z czego ok 3 /4  m ieszkało na wsi, a  1 /4  w 
m iasta. W  m om encie katastro fy  wrześnio­
wej elem ent polski na tych  obszarach wzmoc­
niony by ł przez liczne zastępy Uchodźców 
cyw ilnych z Polski cen tralnej i zachodniej 
o raz przez resztki cofającej się arm ii. T rud­
no ustalić cyfrowo liczebność tego elem en­
tu, k tó ry  dostał się pod  panow anie sowiec­
kie d rogą  przypadku , nie zaś trw ałego o- 
siedlenia się na Ziem iach W schodnich. Je ­
żeli dwa najpow ażniejsze skupienia uchodź- 
twa Lwów i W ilno, liczyły po względnym  
ustabilizow aniu się tego elem entu ok.
1 2 0 .0 0 0  i 5O.O0O uchodźców, to całość 
em igracji cyw ilnej trudno  szacow ać wyżej 
jak 30Ó.00Ó. Elem ent wojskowy stopniał 
znacznie na skutek spontanicznej dem obili­
zacji i pow rotu  do m iejsc zam ieszkania, 
co — w stosunku do szeregow ych — w wie­
lu w ypadkach ułatw iały naw et sam e Sowie­
ty. O gółem  liczba Polaków, k tó rą  zastała 
okupacja sowiecka, zapew ne przekroczyła 
5 .0 0 0 .0 0 0  głów.

Sala ta  m asa uległa różnym  losom, z k tó ­
rych  najcięższy był niewątpliwie los m as, 
w ywiezionych do ZSSR z wyniku różnego 
rodzaju  zsyłek, ew akuacyj itp., przeprow a­
dzanych w okresie okupacji przede w szyst­
kim spośród  . elem entu m iejskiego, zwłasz­
cza inteligenckiego i wojskowego. Poza o- 
bozami jeńców  w ojennych, znalazło się wie­
lu Polaków w sowieckich więzieniach, obo­
zach pracy , wreszcie na wolnej stopie, ale 
w osidleniu w głębiach Syberii czy T urke- 
stanu, w zupełnej od k ra ju  izolacji i w n a j­
zupełniej odm iennych od dotychczasow ych 
w arunkach życia. O gółem  szacuje się ilość

obyw ateli polskich, w lwiej części Polaków, 
w ywiezionych dó ZSSR na ponad  8 0 0 .0 0 0  
głów, k tórych  los Ciągle jeszcze niepokoi 
rześze pozostałych W kraju  członków ro­
dzin i przyjaciół. Z tych  Względów' in tere­
sującym  będzie podać nieco szczegółów o 
losie polskiej em igracji w Sow ietach Według 
relacyi pochodzących z Sierpnia 19 4 2  r.

Jeżeli chodzi o elem ent wojskowy, to 
przez układ 1941 o stw orzeniu arm ii pol- 
za gran ice ZSSR. W  wyniku dalszych roż- 
Wania swego żołnierskiego obowiązku i 
przygotow yw ania Się do przyszłych  zadań. 
Początkow o m iały być utw orzone 2 dyw i­
zje, pułk zapasow y, szkoła oficerska i for­
m acje pom ocnicze. B. ihtenśyw ny napływ  
ochotników  w ypełnił szybko te ram y i nad ­
m iar zaczęto kierować — zgodnie z p la ­
nem — w okolice Taszkientu. Po rozm o­
wach Sikorski — Stalin z g rudnia  1941 r. 
rozszerzono plany w kierunku sform ow ania 
7 dywizji i ew akuacji 3 5 .0 0 0  żołnierzy po­
za granice ZSSR. W  wyniku dalszych roz­
mów, k tórym  sp rzy ja ła  trudna sy tuacja  ży­
wnościowa i zbrojeniow a Sowietów, zdecy­
dow ano się na zwiększenie kontyng'entu 
przeznaczonego na ew akuację, a ostatnio 
nawet na przejście w ojska do Iranu.

Los em igracji cyw ilnej, liczebnie b. po ­
kaźnej by ł również przedm iotem  troski R zą­
du i układów  m iędzypaństw ow ych. W  trak ­
tacie z dn. 30.V II.1941 r. przew idziano zwol­
nienie więźniów politycznych oraz pom oc 
m aterialną dla em igracji; po w izycie p re ­
m iera Sikorskiego u S talina w grudniu  1941 
r. ustanow iono insty tucję  delegatów  am ba­
sady polskiej do spraw  akcji opiekuńczo- 
konsularnej nad  obyw atelam i polskimi, w y­
znaczono dogodne klim atycznie te reny  o- 
siedleńcze w połudnoiw ym  K azakstam e ' po ­
łudniow ych republikach Turkmeńsk'- oraz
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uzyskano pożyczkę iÓO.OOO.OOO rubli na 
cele opieki społecznej.

Równocześnie zaczęły napływ ać środki 
zaopatrzenia, w ysłane przez Rząd i Pańr 
stWa Sprzym ierzone, k tó re  w pew nym  m o­
mencie osiągnęły  poziom  4 .000  ton w yso- 
kow artościow ych artykułów  spożyw czych, 
odzieży i lekarstw , niezależnie od drugich  
4 .000  ton, będących  w drodze.

W szystkie |te zabiegi by łyby  w stanie 
znacznie odprężyć sy tuację  polskiej emi­
g racji cywilnej, gdyby  ich w ykonanie nie 
natrafiło  na pow ażne przeszkody natury  
technicznej ii politycznej.

Jeżeli w spraw ach w ojska Sowiety szły 
nam  w zględnie na rękę, to w spraw ach lud­
ności cyw ilnej z m iejsca robiono trudności. 
Mimo parok ro tnych  interw encyj, nie zgo­
dzono się na dostarczenie listy uw ięzionych 
lub znajdujących się w obozach p racy ; nie 
zaw iadam iano też A m basady, kto został 
zwolniony. W  spraw ach pom ocy m aterial­
nej b. niewiele uzyskaliśm y od Sowietów, a 
początkowo nawet na wpuszczenie pom ocy 
z zagranicy  niechętnie się zgodzono, zwal­
niając od cła, ale żądając w ysokich opłat 
taryfow ych za przew óz na kolejach. N aj- 
charak teryslyczniejszym  przykładem  tru d ­
ności w dostarczaniu  pom ocy z zagranicy 
jes t spraw a w puszczenia ekspedycji lekar­
skiej z transportem  lekarstw  z Indii, k tó ra  
c iągnęła się od połow y w rześnia 1941 r. 
aż do" lutego 1 9 4 2  r.; zaś przysłane jesie- 
nią przez Rząd artyku ły  pom ocy z Anglii 
przez dwa m iesiące były  zatrzym ane w m a­
gazynach  w A rchangielsku i mimo paro ­
k ro tnych  interw encyj delegata A m basady 
u władz sow ieckich nie chciano ich w ydać, 
tłum acząc się tym , że nie otrzym ali oni od 
swoich władz w Moskwie notyfikacji jego 
mimo, iż w yjazd tego delegata do A rchan- 
gielska byl uzgodniony z Ludowym  Komi­
sarzem  Spraw  Zagranicznych.

Sow iety, mimo zabiegów A m erykańskie­
go C zerw onego K rzyża (misja W ardw ella) 
nie zgodziły się na wpuszczenie p rzedsta­
wicieli tej organizacji chary tatyw no-opie­
kuńczej na teren  Związku Sowieckiego, żą­
dając przekazyw ania wszelkiej pom ocy So­
wieckiemu Czerw onem u Krzyżowi, k tó ry  w 
zasadzie jes t ściśle uzależniony od władz 
adm in istracy jnych  i tak sam o, jak inne o r­
ganizacje sowieckie jes t pod  opieką N. K.
W . D.

Spraw a zwalniania obyw ateli polskich na 
skutek am nestii w pierwszej fazie do paź­
dziernika włącznie by ła  realizow ana, choć 
niezbyt intensyw nie; ale nic w ypuszczano 
najczęściej tych, o k tórych  A m basada in­
terweniowała. W  listopadzie tem po zwol­
nień, mimo ustaw icznych im iennych in ter­
wencyj A m basady, zm alało b. znacznie. 
Znaczna część, znajdująca się w obozach

pracy  przym usow ej, by ła  zatrzym ana i ti- 
żyta do w ypełnienia rócznego planu prafcy 
obozu. W ładze óbozówe widdcznie, zet ci­
chą zgodą władz centralnych, nie chciały 
dopuścić do w yzbycia się bezpłatnego, do­
brego elem entu do pracy, p roponując na­
wet dobrow olne osiedlenie. W  pierwszej fa­
zie w większym stopniu zwalniano Żydów 
oraz niezdolnych do pracy.

Jakie były  przyczyny tego postępow ania 
Sowietów? T rzeba przede w szystkim zdać 
sobie spraw ę z napiętej sy tuacji żyw noś­
ciowej i transportow ej Sowietów, z ich gi­
gantycznych  zm agań się z w rogiem , by zro­
zumieć, że pom oc . dla em igracji polskiej 
potraktow ały  one jako problem  natu ry  zu­
pełnie podrzędnej. Do tego nie leżało w in­
tencji Sowietów stw arzanie zbytniego kon­
trastu  m iędzy intensyw nością opieki Rzą­
du Polskiego nad swymi poddanym i, a o- 
pieką Sowietów nad potrzebam i obywateli 
ZSSR, ani dopuszczanie do w zrostu agend 
opiekuńczych, za k tórym i podejrzew ano 
istnienie organizacji wywiadu. W skutek te­
go nastaw ienia akcja zwalniania więźniów 
politycznych i zesłańców z obozów pracy  
nie jes t jeszcze dotąd  zakończoną, obozy 
osiedleńcze objęły nieznaczną tylko część 
ew akuowanych, ap ara t delegatur A m basa­
dy i mężów zaufania został zlikwidowany, 
a rozdział pow ażnej części zapasów un ieru ­
chom iony przez zam knięcie magazynów. 
Stało się to w lipcu T 942 r. przez areszto­
wanie w szystkich delegatów  i ich zastęp­
ców i części personelu  delegatur w liczbie 
około 150  osób. Równocześnie w tym  o- 
kresie zam knięto m agazyny z p rzygotow a­
nym i do rozdziału artykułam i pom ocy, co 
odbiło się katastrofaln ie na położeniu lud­
ności polskiej, pozbaw ionej pom ocy i opie­
ki. A kcja ta  w płynęła również bardzo u- 
jem nie na nastró j ludności polskiej, bowiem 
widomy sym bol istnienia Państw a Polskie­
go — D elegat A m basady — przed którym  
składała  ona sw oje p ro śby  i petycje, cży 
naw et zażalenia na władze sowieckie, padł 
ofiarą w szechw ładnej m achiny NKW D. Ja ­
ko powód aresztow ań władze sowieckie po ­
dały  rzekom o w rogą działalność delegatur 
na terenie Rosji Sowieckiej w stosunku do 
Związku Sowieckiego. W stępnym  p re tek ­
stem  było przychw ycenie teczki jednej z 
delegatur z tajnym  je j archiwum .

In terp re tac ja  układu ze strony  ZSSR po­
szła w kierunku nieuznawania za obywateli 
polskich U kraińców , Białorusinów i Żvdów, 
co posiada swą wymowę polityczną. M a to 
jeszcze i tę  konsekw encję, że obyw atele ci 
powoływani są  do służby w czerw onej a r ­
mii. N ie są  oni jednak wcielani do odzia- 
łów frontow ych, lecz odsyłani na Syberię. 
Istnieją dane, k tóre  pozw alają przypuszczać, 
że są oni grupow ani w jedno m iejsce i że



12 NASZE ZIEMIE W SC H O D N IE N r. I

m ogę być w odpow iednim  czasie zorgan i­
zowani jako wojskowi Zachodniej U krainy 
i B iałorusi, aby przez to zrobić polityczną 
przeciw w agę dla W ojsk  Polskich. Z tych  tez 
powodów władze sowieckie nie w ypur czają  
na wolność całego szeregu w ybitniejszych 
działaczy ukraińskich pro-polsko nastaw io­
nych, aby Rząd Polski nie m iał m ożności 
w ykorzystania ich w interesie polskim.

Jeżeli chodzi o akcję ew akuacvj ludności 
cyw ilnej z Rosji, to objęła ona liczbę około 
3 5 .0 0 0  osób, Które razem  z wojskiem zna­
lazły się na terenie Iranu, przew ażnie ro ­
dzin w ojskow ych i dzieci. P ropozycje  rzą­
dowe idą w kierunku dalszej ew akuacji do 
Afryki południow ej 5 0 .0 0 0  dzieci z do d a t­
kiem  kilkutysięcznej opieki. D otąd spraw a 
ta nie została sfinalizowana, a całość za­

gadnienia cyw ilnej opieki społecznej zna­
lazła się na m artw ym  punkcie przede w szy­
stkim przez za ta rg  na tle delegatur am ba­
sady.

O statn ie w iadom ości donoszą a zam ierzo­
nym  ponow nym  widzeniu się Stalina z P re­
m ierem  Sikorskim . Inicjatyw a ta posiada 
zapewne tło wojskowe i polityczne, niew ą­
tpliwie jednak będzie p rzy  tej okazji pod­
ję ta  p róba  usunięcia wszelkich przeszkód, 
tam ujących  skuteczną opiekę nad cywilną 
em igracją polską w ZSSR. W yników  tych  
narad  oczekują zainteresow ani z niecierpli­
wością, k tó rą  w pełni podziela K raj, żywo 
zaniepokojony o los sw ych najbliższych, 
w olnych już w pewnym  stopniu  od te rro ru  
.politycznego, ale m arn iejących  w nadzw y­
czaj ciężkich w arunkach m aterialnych.

O K UPACYJNY PODZIAŁ ADM INISTRACYJNY ZIEM W SCHODNICH

Ziemie W schodnie .zostały wcielone 
przez okupantów  do różnych przez okupan­
tów stw orzonych jednostek  adm inistracy j­
nych w zględnie w prost do Rzeszy.

Do Rzeszy — bezpośrednio do prow incji 
S udostpreussen — wcielony został niemal 
cały  pow iat suwalski oraz pó łnocny sk ra­
wek pow. augustow skiego po jeziora A u­
gustow skie i kanał A ugustow ski (wyłącz­
nie).

Do R zeszy — do prow incji Sudostpreus­
sen — jako odrębny obszar adm in istracy j­
ny, R egierungsbezirk  B iałystok — zo­
stała  wcielona resz ta  województwa b iało­
stockiego oraz północno-zachodnia część 
woj, poleskiego, obejm ująca zachodni sk ra ­
wek pow. kosow skiego, w iększość pow. p ru- 
żańskiego z P rużaną oraz północną część 
wojew. w arszaw skiego, położona na wschód 
od byłej . linii dem arkacy jnej niem iecko-so- 
w ieckiej z p rzed 2 2 .V I.I9 4 I . W zdłuż 
w schodniej g ran icy  wojew. now ogródzkiego 
przeprow adzono pew ne korektyw y.

Do t. zw. G eneralnej G ubernii weszła, ja ­
ko „d y stry k t galicyjski" całe wojew. ta r ­
nopolskiej całe wojew. stanisław ow skie oraz 
cześć wojew. lwowskiego, położona na 
w schód od daw nej linii dem arkacyjnej nie- 
m iecko-sow ieckiej. G ranice dystryk tu  g a ­
licyjskiego i krakow skiego u legły  następnie 
korektywom .

Pozostałe obszary  Ziem W schodnich zo­
sta ły  w łączone do dw uch now ych jednostek 
adm in istracy jnych , podległych odrębnem u 
m inisterstw u dla W schodu , na k tó jego  cze­
le postaw iony został A lfred R osenberg  — a 
m ianowicie do R eichskom isariatu  U krainy 
i R eichskom isariatu  O stlandu.

R eichskom isariat O stland  dzieli się na 
G eneral - K om isariaty: Estonia, Łotwa, Li­
twa i Białoruś. S iedzibą władz tego R eichs­
kom isariatu  jes t R yga. O  ile chodzi o te re ­

ny polskie w chodzą w rachubę G eneral- 
K om isariaty: Litwa z siedzibą w Kownie i 
B iałoruś z siedzibą w Mińsku.

Reichskom isariat U kraina z siedzibą w 
Równem składa się z 6  G eneral-K om isa- 
riatów  z siedzibam i: w Lucku, w Żytom ie­
rzu, Kijowie, M ikołajowie, D niepropeti ow- 
sku, M elitopolu. T ery torium  polskie jest 
w łączone do G eneral-K om isariatu  W olhy- 
nien und Podolien z siedzibą w Łucku.

G eneralne K om isariaty  na terenie O stlan­
du i U krainy dzielą się na okręgow e kom i­
saria ty  (G ebietskom isar). Komisarzowi o- 
kręgow em u podlegają  szefowie rejonów.

G eneralni kom isarze skupiają ca łą  pełnię 
w ładzy na podległych im G eneralnych Ko­
m isariatach  i podporządkow ani są  bezpo­
średnio Reichskom isarzow i. R eichskom isa- 
rze podlegli są  w yłącznie R eichsm inistrow i 
dla W schodu, a  nie resortow ym  m in ister­
stwom  Niemiec.

Do G eneralnego K om isariatu  I.ilwy, wcie­
lono z wojew. wileńskiego: zachodnią cześć 
pow iatu brasław skiego z linią kolejow ą W il­
no — N ow ośw ięciany — lu rm o n ty , pow. 
święciański, zachodni skrawek pow iatu po- 
staw skiego, zachodnią część pow. wilejskie- 
go, pow. oszm iański, pow. w ileńsko-trocki 
oraz pow iatu lidzkiego.

Do G eneralnego K om isariatu B iałorusi 
wcielono pozostałą część wojew wileńskie­
go, pozostałe pow. wojew. now ogródzkiego 
oraz wojew. poleskiego praw ie cały  pow iat 
łuniniecki, z w yjątkiem  południow ego 
skraw ka, północny skrawek pow iatu pińskie­
go od Jasio łdy  i resztę pow iatu kosowskie- 
go.

W  skład G eneralnego K om isariatu W oh- 
lynien und  Podolien weszła większość wo­
jew ództw a poleskiego, z w yjątkiem  części 
w łączonej do B iałorusi i Bezirku B iałostoc­
kiego oraz całe województwo wołyńskie.
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STRUKTURA LUDNOŚCIOWA LWOWA

W obec braku  ak tualnych  m ateriałów  Spi­
sow ych, do tyczących ludności na Ziemiach 
W schodnich — trudno jest ściśle określić 
cyforow o zm iany, jakich doznała struk tu ra  
ludnościow a tych  ziem i s tra ty , jakie poniósł 
elem ent polski na tych  Ziem iach na skutek 
działań w ojennych i okupacyj.

Pewne fragm entaryczne dane. dotyczące 
poszczególnych wycinków terenow ych lub 
n iek tórych  m iast na Ziem iach W schodnich, 
daje się uzyskać z różnych Źródeł niem iec- 
kich. Są one bardzo ciekawe.

Tego rodzaju  liczby, dotyczące Lwowa 
przedstaw iają się następująco:

r. 1931 IX _  1941

Polacy
U kraińcy
Żydzi
N iem cy
Inni

17 3 .900
3 5 .1 0 0

9 9 .6 0 0
2 .500
1.100

55,7%
11.2%

31.9%
0.8%
0.4%

15 0 .956
6 3 .397

119 .012
1.293
2.183

44 ,8%
19,0%

35 ,2%
0,4%
0,6%.

Razem 3 1 2 .2 0 0 . 100.0% 336.841

VI — 1942 IX — 1942  .

Pojący
U kraińcy
Żydzi
N iem cy
Inni

1 4 9 .900
6 5 .4 0 0
8 0 .0 0 0

1.400

50 .5%
22.0%
27.0%

0.5%

1 4 9 .900
6 5 .0 0 0
3 5 .0 0 0

1 .400

59.6%
26.0%
13.9%

0.5%

Razem 29 6 .7 0 0 0 2 5 1 .7 0 0

C yfry  te nasuw ają szereg  refleksji i u- 
wag.

Przede wszystkim  pewnym  zm ianom  iloś­
ciowym jak i procentow ym  uległa ludność 
p o l s k a  Lwowa.

W  r.. 1931 było we Lwowie ok 1 7 4 .000  
Polaków (jest to cyfra  szacunkow a, ponie­
waż spis ludności dokonany w r. 1931 nie 
uw zględniał k ry terium  '.narodowościowego, 
a tylko językow y i wyznaniowy), stanow iło 
to 55 ,7%  ogółu mieszkańców Lwowa 
(312.000).

Do sierpnia 1 9 3 9  r. — stan  ten nie uległ 
zasadniczym  zmianom, ponieważ ludność 
Lwowa w zrosła na p rzestrzeni tych  ośmiu 
lat stosunkow o nieznacznie (o ok. 7 .000  o- 
sób).

W edług spisu dokonanego' już przez wła­
dze sowieckie pod koniec roku 1939 lud­
ność Lwowa w ynosiła wówczas około
3 4 0 .0 0 0  osób, t. zn. znajdow ało się wów­
czas we Lwowie przeszło 2 0 .000  osób, po ­
chodzących z innych terenów  Polski, które 
okupacja sowiecka zaskoczyła we Lwowie. 
N a cyfrę tę składali się Polacy oraz sto ­
sunkowo znaczna ilość Żydów.

W e wrześniu 1941 r., a więc 'ju ż  pod o- 
kupacją niem iecką, liczba Polaków we Lwo­
wie wynosiła 1 50 .956 , a w listopadzie 1941 
r. 1 5 0 .0 5 6  osób. Spadek więc w cyfrze bez­
względnej, w stosunku do przedw ojennej 
ludności polskiej Lwowa wynosi ok. 24 .000 . 
Je s t to przede wszystkim  rezultat m aso­

w ych wywożeń, dokonanych przez władze 
sowieckie, k tóre dotknęły głównie ludność 
polską. N ależy przy tym  zaznaczyć, że fak­
tycznie w ywiezionych ze Lwowa Polaków 
było  znacznie więcej niż 24 .000 , wywoże­
nia bowiem dotknęły  również nietnal w szyst­
kich uchodźców , k tórych  we wrześniu 19 3 9  
zaskoczyła we Lwowie okupacja sowiecka. 
N iem niej jednak, na ten 24-tysięczny  uby­
tek Polaków złożyło się również dokonyw a­
ne przez czynniki ukraińskie, zaliczanie Po­
laków wyzn. grecko-katolickiego (których 
we Lwowie by ła  znaczna ilość) jako U kraiń­
ców — co, w tym  zakresie, stanow i tylko 
ubytek pozorny. Procentow y stosunek lud­
ności polskiej do ogółu mieszkańców Lwo­
wa wynosił: we wrześniu 1941 — 44 ,8% , 
w listopadzie 1941 — 46,2% .

W edług  danych z czerw ca 1942  r., lud­
ność polska Lwowa wynosiła 1 4 9 .900  o- 
sób, tzn. dalszy spadek wyraził się uby t­
kiem około 1 .000  osób. Procent ludności 
polskiej jednak, skutkiem  zm niejszenia się 
ilości Żydów — wzrósł do 50,5% .

Po m asowym  m ordzie Żydów, dokona­
nym  w sierpniu 19 4 2  r., k tó ry  objął około
4 5 .0 0 0  osób — procen t Polaków w zrósł we 
wrześniu 1 9 4 2  r. do 59 ,6% , jest więc p ro ­
centem  wyższym niż przedw ojenny:

Ilość U kraińców  wynosiła w r. 1931 — 
3 5 .1 0 0  (11.2% ), we wrześniu 1941 r. — 
6 3 .4 0 0  — (19% ). O bserw ujem y więc gw ał­
towny niem al dw ukrotny wzrost ludności
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ukraińskiej Lwowa, w yrażający  się cyfrą  o- 
koło 3 0 .0 0 0  osób. N a cyfrę tę sk łada się 
przede w szystkim , masowo ściągany  do 
Lwowa ukraiński elem ent wiejski, pozatym  
tkwi w niej znaczna ilość Polaków  greko­
katolików, zaliczonych, naw et wbrew ich 
woli, do narodow ości ukraińskiej. Przyszłość 
okaże, do jakiego stopnia ten sztucznie p o ­
w iększony stan  ludności ukraińskiej we Lwo­
wie będzie się m ógł u trzym ać w w arunkach 
norm alnych.

Po m asowej likwidacji Żydów, p rocen to ­
wy stosunek ludności ukraińskiej do ogółu 
m ieszkańców  wzrósł w jesieni 1 9 4 2  r. do 
26% .

W  jesieni 1 9 4 2  r. s tru k tu ra  narodow oś­
ciowa Lwowa przedstaw iała się w następu­
jący  sposób:

a) Polacy — ok. 1 5 0 .0 0 0  osób, tzn. ok. 
6 0% . Spadek w cyfrze bezw zględnej ok. 
2 3 .0 0 0  osób, stosunek procentow y jednak 
do ogółu ludndosci'siln ie się popraw ił. O gól­
nie m ożna powiedzieć, że Polacy u trzym ują 
w dzisiejszym  Lwowie tą sam ą mniej wię­
cej pozycję , jaką  posiadali p rzed wojną, a 
naw et jest • nieco m ocniejszą.

b) U kraińcy — ok. 65.00(1, tzn. 26% . 
W zrost w cyfrze bezw zględnej ok. 30 .000 . 
stosunek procentow y do ogółu ludności 
w zrósł bardzo silnie, bo przeszło dw ukrot­
nie. Porów nując z danym i z r. 1931 — U - 
kraińcy  zajęli dziś we Lwowie pozycję nie­
mal tak silną, jaką  mieli tam  wówczas Ży­
dzi (Żydzi w r. 1931 stanowili 31%  lud­
ności Lwowa).

BIALOST OCZYZNA

T eror trudny  do opisania szaleje obecnie 
na terenie województwa białostockiego, 
w łączonego przez okupantów  do R zeszy ja ­
ko R egierungsbezirk  Białystok.

Ludność polska jes t przedm iotem  na jb a r­
dziej w yrafinow anego znęcania się. Polska 
in teiigencja jest w zupełnym  rozproszeniu, 
w m iastach nie pokazuje się zupełnie na u- 
licy. G rodno, po ostatn ich  rozstrzeliw a­
niach, zupełnie zam arło. M iasto o zm roku 
jest zupełnie w ym arłe, ulice nie oświetlone.

W  m iasteczkach wszechwładnym i panam i 
są  wójtowie i burm istrze N iem cy. D la za­
straszenia m iejscowej ludności w ydają sa ­
m owolne w yroki śm ierci. O sta tn i taki wy­
padek m iał m iejsce w Sokołach, gdzie b u r­
m istrz dla w ykazania sw ojej nieograniczo­
nej w ładzy kazał powiesić wobec zwołanej 
gongiem  ludności 19-letn iego chłopca, 
przypadkow o w ybranego ze zgrom adzone­
go tłum u. W  Siem iatyczach z w yroku b u r­
m istrza rozstrzelano 11 osób.

W  grudniu  okupanci rozpoczęli akcję, 
k tó ra  nie m iała dotychczas precedensu.

c) Żydzi — ok. 3 5 .0 0 0 , tzn. 14% . Spa­
dek w cyfrze bezw zględnej ok. 6 5 .0 0 0  o- 
sób, spadek procentow y bardzo silny, bo 
blisko trzykro tny . M ożnaby określić, że w 
jesieni 1 9 4 2  r. Żydzi posiadali we Lwowie 
pozycję nieco m ocniejszą niż U kraińcy w 
tym  mieście w r. 1931 (U kraińcy stanowili 
we Lwowie w r. 1931 — 11 ,2%  ogółu  lud­
ności we Lwowie). Jeśli chodzi o Żydów na­
leży dodać, że ich stan  posiadania we Lwo­
wie, podobnie jak  w innych m iastach Pol­
ski, skutkiem  w ym ierzonej przeciwko nim 
akcji niem ieckiej, m a dalszą tendencję m a­
lejącą.

R easum ując pow yższe uwagi, należy 
stwierdzić, że — mimo m asow ych wywo­
zów ludności, dokonanych przez władze so­
wieckie, mimo ucisku tak ze strony  sow iec­
kiej i niem ieckiej, jak  ukraińskiej — Lwów 
pozostał w dalszym  ciągu tak sam o pol­
skim m iastem , jakim  był zawsze

Przytoczone dane do tyczą Lwowa w je ­
go przedw ojennych g'ranicach. D okonane 
przez N iem ców w lecie 19 4 2  r. pow iększe­
nie Lwowa przez przyłączenie doń 14 są ­
siednich m iejscowości, co pow iększyło ob­
szar m iasta czterokrotn ie, zmienia oczywi­
ście bardzo poważnie przedstaw iony stan, 
cyfry  jednak do tyczące tego „wielkiego" 
Lwowa nie są  do porów nyw ania z danym i 
przedw ojennym i i nie pozw oliłyby na żad­
ną analizę zmian w struk turze ludnościo­
wej Lwowa.

Zlikwidowano mianowicie w szystkie wsie 
dokoła puszczy Białowieskiej oraz wiele 
wsi w powiecie Prużańskim , budynki spalo­
no, a ludność przepędzono do B iałegosto­
ku, gdzie um ieszczono ją  w dom ach poży­
dow skich i polskich. O statn io  rozpoczęto 
analogiczną akcję w stosunku do ludności 
czysto  polskiej na praw ym  brzegu  Bugu. 
Potw orność tej akcji nie w ym aga kom enta­
rzy.

Podobnie m a się spraw a w G rodnie, gdzie 
w związku z przepędzniem  ludności b iało ­
ruskiej, zlikwidowano ghetto  przy  ul. Je ro ­
zolimskiej.

W ysiedlanie ludności żydow skiej z m ia­
steczek odbyw a się w dalszym  ciągu. U bo­
gą  przew ażnie ludność przew ozi się do obo­
zu w Kiełbasinie pod  G rodnem  i do koszar 
10 p. uł. w Białym stoku. W  tych  punktach 
seg reguje  się, a  następnie w ysyła w niezna­
nym  kierunu. B ogatsi Żydzi okupują  się du ­
żymi sum am i, np. w B iałym stoku pow ażny­
mi ilościami ciepłej bielizny dla arm ii.
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Postępuje akcja białoruszczenia. W  nie­
k tó rych  pow iatach np. grodzieńskim  i woł- 
kowyskim pojawili się p rzed świętami po-

W I L N O .

Spis ludności w W ilnie

W  dniu 2 6 .V .I9 4 2  r. przeprow adziły  
w ładze niem ieckie spis ludności w okręgu 
generalnym  Litwy. W yników  nie ogłoszo­
no; nieoficjalnie znane są  wyniki spisu dla 
m. W ina, według k tó rych  ogólna liczba 
mieszkańców W ilna w ynosiła (w na­
wiasach liczby przedw ojenne) — 1 8 2 .0 0 0  
(195 .000), w tem Polacy 9 7 .0 0 0  (128 .000), 
Litwini 3 3 .0 0 0  (1.000), R osjanie 3 0 .0 0 0  
(7.500), B iałorusini 7 .000  (1.700), Żydzi 
1 2 .0 0 0  (54.600).
Pomimo trudnych  w arunków  ekonom icz­
nych, pomimo wywiezienia znacznej ilości 
mieszkańców przez Sow iety i obecnej rek ru ­
tacji przez niem iecki A rbeitsam t, liczba 
Polaków procentow o nie wiele różni się od 
przeć wojennej. N ajw iększy ubytek w yka­
zuje >dność żydow ska, na skutek znanych 
me likwidacyjnych. U bytek ten w yrów ­
n a ły  ostał przez znaczny w zrost ludności 
litew.- ,iej, k tó ra  zaczęła napływ ać już od 
października 1 9 3 9  roku, jako elem ent u- 
rzędniczy, jako pracow nicy litewskich cen­
tral handlow ych itp. Znaczny w zrost elem en­
tu rosyjskiego i białoruskiego przypisać 
należy tylko częściowo osiedleniem  się no­
wych elem entów  z czasów okupacji sowiec­
kiej; przede w szystkim są to „koniunktu­
ralni obcoplem ieńcy" podający  się dawniej 
za Polaków, k tórzy  dziś ze względów opor- 
tun istycznych  wolą figurow ać jako Rosjanie 
lub Białorusini.

S truk tu ra  w ileńskiego życia gospodarczego

K ilkakrotna zm iana okupacji stosunkow o 
mało w płynęła na struk tu rę  wileńskiego ży­
cia gospodarczego  w prow adzoną pod oku­
pacją  Sm etonowską. Już wówczas całe za­
potrzebow anie m iasta w artyku ły  żyw noś­
ciowe i ich skup na wsi przeszło w ręce 
pseudo - spółdzielczych organ izacy j m ono- 
policznych z rdzennej Litwy, k tóre w chło­
nęły „polski ap ara t spółdzielczy" i p ryw at­
ne hurtow nie, a m ianowicie „Letukis" — z 
zakresu skupu płodów  roślinnych, zaopa­
trzenia wsi w artyku ły  przem ysłow e i m ia­
sta w przetw ory roślinne. „M aistas" — z za­
kresu  przetw órstw a m ięsnego. „Pienocen- 
tros"  — z zakresu gospodark i nabiałem . 
Spółdzielnie spożywców przekazano litew­
skiej organizacji spółdzielczej „R uta", k tó ­
ra  pod  okupacją sow iecką przejęła  także

licjanci b iałoruscy, przybyli ze wschodu do 
pom ocy posterunkom  niemieckim.

i wszystkie pryw atne firm y kolonialno-spo- 
żywcze. H andel artykułam i przem ysłow ym i 
zm onopolizow ano w okresie sowieckim w 
organizacji „P ram prekyba", pbsiadającej 
kilkadziesiąt punktów  sprzedaży, daw nvch 
firm pryw atnych. R estauracje i jadłodajn ie 
objął tru s t „V alg is“, likwidując placówki 
pryw atne. W reszcie poza upaństwowieniem  
większego przem ysłu, stw orzono pew ną 
ilość „arteli" rzem ieślniczych, skupiających 
daw nych sam odzielnych rzem ieślników, cze­
ladników i chałupników. Sam odzielne rze­
miosło przetrw ało  okupację sow iecką ty l­
ko o tyle, o ile m ajster nie posługiw ał się 
siłą najem ną.

W szystkie te reform y Sm etonowskie lub 
sowieckie u trzym ane zostały i pod okupa­
cją niem iecką; jedynie w zakresie drobnego 
rzem iosła i handlu n iektórych branż, p o ­
w stały nieliczne przedsiębiorstw a pryw atne, 
litewskie i polskie; te  ostatnie natrafiają  na 
wielkie trudności w zakresie zaopatryw ania 
się w surow ce lub tow ar, zm onopolizow a­
ne w hurtow niach litewskich central han ­
dlow ych; w śród pow stałych przedsiębiorstw  
wymienić należy parę  księgarń, sklepów ko­
misow ych, składów  m ateriałów  piśm iennych, 
kilka sklepów z zabawkami, artykułam i e- 
lektrotechnicznym i, niektóre w arsztaty rze­
mieślnicze itp. nieliczne jad łodajn ie  i sodo- 
wiarnie. W  dużej m ierze są to nowe zakła­
dy, gdyż akcja repryw atyzacji okazała się 
zupełną fikcją.

N a tle fragm entarycznego  tylko zaopa­
trzenia ludności w kartkow e produkty  spo­
żywcze (20 — 30%  fizjologicznie niezbęd­
nego minim um) pow staje coraz szerzej han­
del nielegalny, oraz bezpośrednia w ym iana 
tow arów  m iędzy w ieśniakami i odbiorcam i 
w mieście. W obec tego, że przym us prze- 
pustkow y na kolejach w yłącza fu tę d rogę 
lokom ocji — handel ten posługuje się tran ­
sportem  kołowym, a że i ten podlega zbyt 
częstej kontroli na d rogach  — przerzuca 
się na kom unikację row erow ą i pieszą.

Stosunki kościelne w W ilnie i na W ileń­
szczyźnie pod czterom a okupacjam i

Pierwsza okupacja sowiecka trw ała zbyt 
krótko, by spow odow ać zasadnicze zmiany 
w w arunkach by tu  Kościoła i duchow ień­
stwa. N aw et pierw sza faza aresztow ań w y­
bitnych  działaczy urzędow ych, sam orządo­
wych i po litycznych nie dotknęła ducho­
wieństwa zupełnie. Kościół przeszedł pod
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kolejną okupację Litwy Sm etonow skiej w 
identycznych niem al w arunkach, w jakich 
zasiał go wrzesień 1 9 3 9  r.

P rzejście pod  rządy  katolickiego, z im ie­
nia, państw a litewskiego zaznaczyło się od 
razu  znacznym  zaostrzeniem  stosunków  koś­
cielnych. N a początku 1940  r. um arł su- 
fragan  wileński ks. biskup Michałkiewicz i 
o sukcesję po nim zgłosili się odrazu Lit­
wini, k tó rym  ostatecznie udało się p rzefo r­
sować na to  stanow isko Litwina, ks. Mie­
czysław a R einysa, obyw atela litewskiego. 
N ow y sufragan  nie zdołał jednak w tym  
czasie odegrać w życiu archidiecezji więk- 
czej roli. Na stosunkach  kościelnych o wie­
le’ silniejsze piętno w yw arła zorganizow ana 
akcja litewskiej m łodzieży szow inistycznej, 
zakłócającej nabożeństw a polskie najściam i 
na kościoły.

Zasadnicza zm iana w sy tuacji zaszła do­
piero po w kroczeniu N iem iec, w zimie 1941 
—i 19 4 2  r. zostały  — pod  pretekstem  ty ­
fusu — przejściow o zam knięte wszystkie 
kościoły wileńskie, k tóre  przez cały  czas 
okupacji sowieckiej m ogły  być czynne bez 
przerw y. W  m arcu  r. 1 9 4 2  otrzym uje ks. 
M etropolita decyzję w spraw ie zesłania do 
jednego  z klasztorów  litewskich za „siyśte- 
m atyczną akcję nacjonalistyczną, prow a­
dzoną przez w szystkie okresy, od polskie­
go poprzez sowiecki, litewski aż do niem iec­
kiego". Ten sam  los spo tyka kapitułę, ze­
spół profesorów  teologii U niw ersytetu  S B., 
k lasztory , duchow ieństwo parafialne.

Po deportacji arcyb. m etropolity  Jab łrzy- 
kow skiego, nic nie sta ło  na przeszkodzie 
objęciu rządów  przez b iskupa R einysa, k tó­
ry  już od m arca 1941 r. by ł w posiadaniu 
w ydanej przez Rzym  pom inacji na adm ini­
s tra to ra  apostolskiego archidiecezji na wy­
padek niem ożności pełnienia tych  funkcji

przez ks. M etropolitę. Ks. R einys uw ażał za 
stosow ne pow iadom ić ks. M etropolitę o tej 
nom inacji dopiero  w przeddzień wywiezie­
nia tegoż z W ilna. Również nie było bez­
pośredniej notyfikacji tego przez W atykan. 
Zanim jednak zdążył objąć rządy, nastąpił 
w m arcu 1 9 4 2  r. nalot bom bow y sowiecki 
na W ilno, w czasie k tórego zginął głów ny 
szow inista litewski w sutannie ks. C zybiras, 
a biskup R einys doznał obrażeń, tracąc  ró ­
wnież swe pap iery  nom inacyjne-

Po objęciu rządów , nastąp ił cały  szereg  
zarządzeń, litw inizujących hierarch ię  koś­
cielną W ileńszczyzny. Parafie O strob ram ­
ska i Św. P iotra i Paw ła obsadzone zostały  
przez Litwinów, ks. Bielawskiego i Lubie- 
tisa.

O rganizu je  się litewskie sem inarium  du­
chow ne, liczące 40  litewskich kleryków  i ci 
m ają 'stanowić narybek  duchow ieństw a a r­
chidiecezji, liczącej 1 .4 0 0 .0 0 0  dusz pol­
skich i 4 0 .0 0 0  litewskich.

W  zakresie językow ym  nastąp iły  zarzą­
dzenia represy jne. W  O stre j Bram ie nie wol­
no śpiew ać godzinek po m szy św oraz wie­
czornych  nieszporów  po polsku.

Są już i ofiary krwawe rządów  katolic­
kiego, przez Polskę ochrzczonego, narodu 
litewskiego i niem ieckich obrońców  Krzyża. 
Podczas m asakry  w Św ięcianach zginęli za­
bici d rągam i proboszcz ks. Bazewicz i p re ­
fekt ks* Naumowicz. W  Łukiszkach zm arło 
kilku księży — o losie innych krążą różne 
wersje.

G dy dzisiejszą m arty ro log ię  W ilna, obec­
ne to talne m etody walki z Polską, z P olaka­
mi i z duchem  polskim  porów nujem y z p rze­
śladowaniam i rosyjskim i, jakże blade w yda­
ją  się nam, niegdyś krew ścinające w żyłach 
obrazy z „D ziadów ", postacie Nowosilcowa, 
a naw et M urawiewa.

A P E L
do pism polskich w sprawie ukraińskiej

Jedną  z najp iln iejszych i najw ażniejszych spraw , jakie będzie m usiało rozw iązać 
odrodzone Państw o Polskie jest spraw a ukraińska. D użą pom oc w jej rozw iązaniu m o­
że okazać nasza p rasa  przez spokojne i rozw ażne omawianie zarów no sam ego zagad­
nienia jak i zw iązanych z nim w ydarzeń, przez ścisłość i dok ładność w inform ow aniu 
społeczeństw a o faktach życia codziennego na terenach  zam ieszkałych przez ludność 
polską i ukraińską, da jących  obraz w zajem nych stosunków , przez unikanie n iepotrzeb­
nych zadrażnień, w ynikających z niewłaściwego tonu, obraźliw ych wyrazów, pochop­
nych  zarzutów. W  tym  względzie spoczyw a na prasie naszej wielka odpow iedzialność 
za właściwe urabianie  opinii społecznej wolnej od fałszów i wyzwolonej z zacietrzew ie­
nia, do k tórego  przyczyniły  się u  nas w la tach  1 9 1 8  — 1 9 3 9  niektóre pism a codzien­
n e /  szukające rozg łosu  za cenę jaskraw ych  określeń niew ybrednego stylu. N iech znik­
nie m iędzy innym i raz na zawsze z p rasy  naszej szerm ow anie „dziczą hajdam acką" 
i przezyw anie „popam i gr. kat. księży ukraińskich.

D epartam ent Inform acji 
Pełnom ocnika na K raj R zędu R. P.


